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Dziś uroczysta Dziś uroczysta 
premjera! premjera! 


laden z najpiękniejszych filmów, przyjęfy z entuziazmem w siolizach świafa, wyłwórni „First National Piefures” New-York 
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(Ashes of Vengeance) 


Mionumentalny dramat w 2-ch serjach — i2 aktach, jednocześnie demonstrowanych. 


W roli głównej jedna z naj- W roli głównej jedna z naj- 
większych artystek Ameryki, ; { j większych artystek Ameryki, 
olśniewająco piękna — — — — olśniewająco piękna — — — — 


Majpoważniejsza amerykańska i europe'ska prasa wyraża się o tym filmie: 
„Nie wystarcza powiedzieć, że film ten jest cudówny. To jest dzieło mistrza w pełnem znaczeniu tego słowa”. 
A o Normie Talmadge dotychczas jeszcze nigdy nie pisano z takim żachwytem, jak przy tym filmie. 


„Takie skończonej piękności filimowej widuje 
się bardzo rzadko, choć wiemy, że Ameryka w tym kierunku stawia jaknajdalej idące wymagania“. 


155—1 


Orkiestra symfoniczna pod Kier. p. M. CHWATA. 


W środę, dn. 7 b. m. 3 l şg (Narutowi 
Gkselencja Krassin zabiera glos, [Eme w sai Fanarmoni = 


: e LL) 

Opowieści posła sowieckiego dla naiwnych. , Tadeusz Wieniawa- Otugoszawski 

W właściwy dyśnitarzom bolszewickim sposób maluje niewinną swą rolę, jako ariba- 
sadora sowieckiego w Paryżu, i oświetla swe poglądy na stosunki franKo-rosyjskie. 


Wywiad dzienałkarza paryskie- wolnomularstwa w innych krajach, siłą ani wpływem naszym. Dlatego 


TE 
5 
R, u przedstawiciela sowieckiego wi my przeto nie możemy ponosić też, nie godząc się na metody ko- Kobieta na kolanach 
o | zadaej odpowiedzialności za dzia- lonjalne mocarstw, nie zgodzilibyś- | 33 ; 


wyłgosi odezyt p. t, 


„Nie ŻĘ ac do powiedzenia | zajność komunistów we Francji. my się nigdy na traktowanie Rosji 
o eyen 'njach wytycznych Po-i Nie można przecież nikomu sta: | jako kolonji”, 
j Tae Age | a ya riać zarzutów z racji takiego 2| „Co pan myśli o przyszłości Ro- Powrócił 
Pokyda "Pogłoski o moim powro. | "i ke paweł: „ada LEJE, stara TOW s 
cie do Moskwy są nieścisłe i żyłe |” Każdy kraj ma prawo| „Będziemy Fe sarwia i Józef Halpern 


tyllo w sich prawdy, iw końcu EÉ takie godla, jakie mu się po-|iść naprzód zgodnie z naszemi do- 


Bilety do nabycia w cukierni Gostomskiego. 127—1 


Od Kaszlu i przeziębienia używa 


p styk Neo-Valda" 


wyrobu Laboratorjam Chemiczno Far 
macettyczne. 


i ; | dobają. W Londynie i w Berlinie |ktrynami. Niech pan nie zapomina dentysta. B. HroguleckKi w Warszawie 
stycznia udam się do Moskwy, aby| _.. ; - 13 ; k TOT 
E E nikt mie protestował przeciwko że Rosja obejmuje szóstą część glo Telefon 11-52 120—1 Żędać w aptekach i składach apteczn 


„Co pan sądzi o lidze narodów?“ sów - zie zy so- ba ziemskiego, Przy woawoju toch 

„łdeaży ligi ubożsamiaą się z ide wieckich. Ale RE NOR "niki ulepszymy STP środki komu- cym, Trzeba tylko wiedzieć,  colstrony Krassina pewność siebie, 
alami zwycięzców w wojnie świa- wygładzi z biegiem ZO , nikacyjne, handel i rclnictwo i bę- możemy wymieniać, Możemy do- |oraz chęć wysondowania opinji pie 
towej.  Sowieckie republiki nie k „Czy Hh WARP kwestje dziemy mogli „gksportować WIĘCEJ | starczać Francji fabrykaty włó- |blicznej przez puszczenie próbnych 
przystąpią do ligi, służy ona bo- ołonjalne uśż inne kraje“. kiennicze, drzewo, metale, man- |balonów pod postacią owego trój- 
wiem dziś celom tylko kilku „Rosja interesuje się wszystkiem, „Co pan myśli «©, stosunkach gan, nafte, len" przymierza  franko-niemiecko-ro- 
państw. |My, ujmujemy kwestję kolonji pod franko - rosyjskich?" „Co pan myśli o możliwości sto-  syjskiego, jak również zapowiedzi 

Wejdziemy byś może w stosunid |iinym punkiem widzenia, niż Ew- | „Rosja weźmie udział w między-|sunków między Francją, Niemca- |wejścia w kontakt z ligą narodów. 
7. lga narodów, nie możemy sig je-| ropa, Dla nas kolonja jest krajem | narodowej wystawie Wseztuki deko- | m: a Rosją?" Należy wątpić czy koncept trójal- 
iai z nią związać”, | wyzysławarwym przez drugich. Każ racyjnej. Będziemy rtprezentowani| „Sądzę, że mogłyby one być |jansu, którego ostrze zwrócónaby 

„Jaki przebieg miało pierwame , dy kraj ma prawo rozwi é cQ SWO skromnie, nie mamy dość pienię- | gwarancją pokoju. Czyż to terytor-| było przeciw Anglji, a byłoby rów- 
spolkanie pana z prezydentem Do- bode. Zgadzam się z f2b., iż kra- dzy, aby pokazać wszystko, CO jjsm niemiecko - francusko - nosyj- | nie groźnie i dla Polski, podobałby 


merguet pua tym trzeba dopomóć, nie mo- posiadamy w dziedzinie sztuki i|skie nie jest już samo przez się ol- się i znalazł uznanie w opinii fran= 

„Wyniocjem zeń Lbardze miejżemy jednak zgodzić się z t, Zw. | twórczości, brzymią potęgą, któraby mogła za | cuskiej, Zapowiedź zaś kontaktu z 
wrażenie, Dziwi mae atol: mqg | Shspaweją kolonialną, | Sądzę, że stosunki handlowe mię | pewnić pokój ludom Europy?” ligą narodów może znów znaleźć 
stosząex prasy do naszej ambasa Na Wschodzie stosujemy i uzna- dzy obu krajami rozwiną się po- | w ie, tb oddźwięk sympatii tylko w łonie 
dy. Ambasadorzy Francji me sąjjemy zasadę „oszanowania wolno- myślnie. Przemysł francuski znaj- | Tyle ekscelencja Krassin. 


apozycji angielskiej 
4! pozycj g he 


wszak odpowiedzialni za rozwój|ści, nie posługując się przytem ani duje się obecnie w stanie kwitną-| W wywiadzie tym przebija 
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Nr. 6 


Współpracownicy władzy — współpracownikami | Zjazd wojewodów Rzpliiei 


klęski. 


Mussolini wobec oskarżeń o współudział w zbrodniach, 


Ogłoszony przez włoską prasę 
opozycyjną list, a raczej memoriał 
Cezara Rossiego, nawet w tych 
wyjątkach i w świetle tych komen- 
tarzy, jakie podaje przychylny rzą- 
dowi „JMessaggero', czyni wraże- 
nie bardzo silne; świadczy o tem 
podniecony ton tej nawet prasy, 
która wymowę memorjału i wy- 
mowę jego oskarżeń usiłuje obni- 
żyć i zlekceważyć. 

Cezar Rossi, dzisiaj więzień, zo- 
stający pod śledztwem w sprawie 
o zamordowanie posła Matteottie- 
go, lecz do dnia tej zbrodni szef 
wydziału prasowego przy prezyd- 
ium rady ministrów, jeden z naj- 
bliższych — obok Finziego, obok 
generałów De Bono i Balbo — 
współpracowników Mussoliniego, 
oskarża w swym memowjale wo- 
dza faszyzmu, ni mniej ni więcej, 
teno o wspólnictwo i udział w or- 
ganizowaniu wszystkich gwałtów 
i napaści, jakie życiem Włoch 
wstrząsały od czasu słynnego 
„marszu na Rzym": poczynając od 
napadu na posła Misurego aż do 
krwawego mordu nad Matteottim, 
Co do tej zbrodni ostatniej, to 
wprawdzie Rossi nie obarcza za 
nią odpowiedzialnością osobistą 
przedstawiciela rządu, niemniej 
wszakże stwierdza, że jest to „prze 
stępstwo polityczne, naturalnie, 
państwowe", 

Gdyby wierzyć słowom memor- 
jalu, który ogłoszony został dopie- 
mo teraz, gdyż wcześniej nie zna- 
lazł się w posiadaniu opozycji, to 
trzebaby przyznać, że treść jego 
stanowi ważkie potwierdzenie tych 
wszystkich zarzutów, jakie od pół 
noku wypowiadała opozycja: Wy- 
mikałoby z niego, że hajjaskrawsze 
przejawy ducha przemocy, oraz 
bezprawia brały początek w umy- 
słowości Mussoliniego i w jego nie- 

_ powściągliwym temperamencie. 

Przeciwko tak radykalnemu je- 
dnak przypuszczeniu budzi się w 
obywatelu włoskim to wszystko, 
co go wychowywało w uczuciach 
mznania i szacunku dla własnego 
państwa: dla państwa, które prze-; 
cież powstało na to, aby ścigać | 
zbrodnie, nie zaś aby je organizo- | 
wać, To też z ulgą przyjęto oświad | 
czenie Mussoliniego, który zapew- 
mił, że nie lęka się odpowiedzial- j 
mości moralnej. że nie obawia się| 
rozprawy generalnej w procesie o | 
zabójstwo Matteottiego. 


Wszelako zapewnienie to, jak- 
kolwiek stanowcze, nie wszystkim 
wystarcza. Znakomita część ogółu 
włoskiego, i to nie wyłącznie część 
lewicowa, oprócz słów, domaga się 
czynu, Chce wierzyć w niewinność / 
szeła swego rządu, ale jednocześ- | 
nie zastrzega, że sam on z win, jam | 
kie mu zarzucano, rozgrzeszyć się| 
nie może. Rozgrzeszyć, usprawie-/ 
dliwić i oczyścić z zarzutów może 
ge tylko sąd, wymierzający na rów 
nych prawach sprawiedliwość 
wszystkim obywatelom. Aby je-! 
drak tej równości praw. stało się 
zadość, Mussolini powinien opu-| 
ścić swe stanowisko prezesa mi- 
mistrów i oddać się w pełnię rozpo | 
rządzenia tej władzy sądowej, o 
której jedynie oczekiwać może sen 
tencji wyzwalającej, t, j. satysfak:- 
cji moralnej, —— Mussolini powi- 
mienby sam już teraz zrozumieć, pi 
sze umiarkowany „Giornale d'lta- | 


| 


Í 


lia" — organ burżwazji liberalnej, 
która do końca pragnęła współpra | 
cować „z faszyzmem, — powinien- | 


by zrozumieć, że politycznie prze- 
grał sprawę i odegrać się może tyl 
ko na terenie sadowym, udowad- 
miając swoją niewinność. On, któ- 


przypuszczał, że dla zastępów mi- 
liegt, w którą 'wpajano poczucie a- 
wanśardy nowej ery cywilizacyj- 
nej, obojętną może być rzeczą au- 
torytet moralny ich wodza. Wiara 
stu tysięcy ludzi nie może być tyl 
ko wiarą w osobistą karjerę: musi 
polegać na zaufamiu, pokładamem 
w szlachetności, w czystości mo- 
ralmej wodza. A tragedją Mussoli- 
niego stało się to, że broniąc swej 
czystości, musi jednocześnie obar- 


jry jest człowiekiem walki, powi- 
nien spojrzeć w oczy sytuacji, po-, 
wodując się trzeźwem poczuciem: 
konieczności narodowej i swojego 
własnego interesu. Dziś jeszcze mo 
żliwą jest rzeczą stworzenie poło- 
żenia, któremu pnzewodniczyłaby 
słuszność i umiarkowanie, Ale ju- 
tro? Z biegiem ozasu sprawa mo- 
że się tylko pogorszyć: wyjdą na 
światło nowe elementy; niezado- 
wolenie tych czynników politycz- 
nych, które dotychczas popierały 
gabinet Mussoliniego, skrystalizuje 
|się w cofnięciu za gabinet ten od- 
powiedzialmości, a to z kolei nie- 
przewidziane może sprowadzić na- 
stępstwa zarówno w łonie wię- 
kszości izby jak w senacie, Na mic 
nie zda się już szpada nowych wy- | Musi patrzeć spokojnie, jak sędzia 
borów, której ostrzem Mussolini| śledczy i prokurator wyłamują z bu 
zamierzał przeciąć węzeł zaciska- | dowy jego rządów najtęższe filary: 
jącej się wokół niego sieci: to 0-; De Bono i Balbo, Acerbo i Finzi, 
stnze stępi się w jego ręku, mim go! Rossi i Filippelli, Giunta i Molimelli 
użyje. Względy moralne nie po- ile nazwisk, tyle stnzaskanych ko- 
zwalają w obecnym stanie rzeczy | umn, które przed półrokiem jesz- 
powierzyć Mussolintemu doniosłe- | cze były kolumnami hienanchgi 
go aktu odwołania się do opinii wy | politycznej budowie faszyzmu. 
bonców. Są pewne imperatywy ka- 
tegoryczne, przed którymi nikt 24 RÓ w ręce sprawiedliwości, Mus 
chylić się nie może. To, oo się stać | solini pragnie okazać, że najolkrop 
musi, to się stanie. Pocóż więc u-|niej przez nich został zdradzony, i 
pierać się do ostateczności? Le-|że sam ma ręce czyste, Ale ten 
piej, o wiele lepiej złożyć najwyż- |sposób obromy, dostępny dla bez- 
szy dowód patrjotyzmu i ustąpić w radnego szaraczka ludzkiego, nie 
porę. Nietylko Mussolini, alle ijsłuży i nie przystoi mężowi stanu, 
wszyscy jego. ministrowie powinni | którego pierwszą kwalitikacją być 
zdać sobie sprawę z położenia. musi umiejętność w dobieraniu so- 
Temi przemawia słowy do Mus-| bie ludzi. Zwykły szaraczek może 
soliniego obóz polityczny, który do|być ofiarą wypadków, może stać 
niedawna wierną był podporą jego! się iśnaszką imnych ludzi: na tem 
rządów i który jeszcze w chwili o- | właśnie polega charakter 
becnej ma w jego gabinecie dwuch | szaraczka, Nie może w doli tej szu- 
przedstawicieli: panów Casati ft|kać dla się rehabilitacji ten, który 
Sarrochi. zajął postefunek sternika i który 
Czy Mussolini „zda sobie spra- | chce prowadzić innych. 
wę z położenia” i złoży władzę, a-i Jeśli tedy Mussolini zdoła ujść 
by stanąć przed trybunałem spra- przed zanzutem winy, to spotka go 
wiedliwości? |zarzut nieudolmości, która w poli- 


mi wszystlctemi winami, które od- 
trąca od siebie.  Uchylając odpo- 
wiedzialność własną, musi wyda- 
wać na łup dochodzeń karnych 
tych wszystkich, których obdarzał 
zaufaniem, przyjaźnią i szacunkiem 


czać swych współpracowników te | 


Wydając tych wszystkich dygni- | 


Dzisiaj omawiane będą sprawy kresowe. Woje- 
woda Darowski po zjeździe obejmie urzędowanie 
w Łodzi. 


WARSZAWA, (Telef. od nasz. | stwa rozpoczęły się o godzinie 
koresp.) — Wczoraj o godzinie 10| po południu. 
|rano pod przewodnictwem  pana' Naczelnik wydz. personalnego 
| ministra spraw wewnętrznych roz- ministerstwa spraw  wewnętrz- 
poczęły się obrady dnugiego ogólne |nych wygłosił referat o trybie u- 
|go zjazdu wojewodów  Rzeczypo- | stalania urzędników państwowych 
(spolitej polskiej, Główny inspektor w minister- 
| stwie spraw wewnętrznych pan 


| W zjeździe ieli udział wice- i 1 
i > kia | Twardo wygłosił referat o inspek- 
cjach ministerjalnych, oraz inspek- 


jpremjer Thusatt, wojewodowie, 
| szef sztabu generalnego Haller, mi-| ©) ROJA uspe 
'nister Janicki, z podsekretarzem, cjach wojewódzkich, „Po ożywio- 
stanu Raczyńskim, podsekretarze nej dyskusji, która się nad temi 
stanu w min. spraw wewmętrznych | SPrawam wywią J zabrał głos 
| Oipiński i Smólski, komisarz o- minister Janicki, który omaw!3) 
|szczędmościowy Moskalewski, | sprawę akcji zapomogowe] dla 
członkowie komisji legislatywnej| województw, dotkniętych klęska- 
(dla ziem ace) Ramat i Star, mi Żleb ŻE kolei geyi: 
czewslkt, edstawicie! prezydjum |no sprawę organizacji policji pań- 
| rady zd Lir p. Pięta, aręastwowej i jej stosunki do władz 
| przedstawiciel ministerstwa spraw | administracyjnych, 
wojskowych gen. Norwid- Neuge-| Jutro omawiane będą *sprawy 
| baner, województw kresowych, 

W „Monitorze Polskim" ukazały 
5 . . . >+ 
ei Teas oaa | RER SZ 
czelnik wydziału organizacyjnego łódzkiego i p. Garapicha na woje- 
min. spr, wewn. p. Hausner WY- | wodą iwówskiego, 
„głosił referat o zadaniach. organi-| Nowi wojewodowie biorą już 1i- 
zacyjnych władz administracyj- | dział w lach, zjazd potrwa 3 
nych, nad którym wywiązała się dni. A 
| dłuższa dyskusja. P, D ski po zakończeniu 
| Popołudniowe obrady drugiego tego zjazdu uda się do Łodzi dla 
|zjazdu wojewodów całego pań- objęcia urzędowania. 


3 


Obrady zagaił mim. spraw we- | 


/Unitikacja sądownictwa polskiego 
Projekt Komisji Kodyfikacyjnej o sądach powszechnych. 
WARSZAWA, (Telef, od nasz.j Jest to jedna z najważniejszych 
|koresp.) — Sekretarz generainmy justaw unifikącyjnych, która będzie 
| komisji kodyfikacyjmej, prof, Rappe|przedstawiona sejmowi w najbiiż- 
|port, złożył ministrowi sprawiedli- |szym czasie, 
|wości p. Żychlińskiemu projekt u-| Stanowić ona będzie całokształt 
lstuwy o sądach powszechaych. u-|ustaw wykonawczych do konstytu 
[chwalony przez komisję kodyłtika-|c;' w części dotyczącej <ądownic- 
| cytną. twa, t. f. ant, 74 — 86, 


Pięciolecie sądownictwa polskiego 
w b. dz. pruskiej. 


WARSZAWA. (Tel. od naszego da, wicemarszałek sejmu p. Zyg- 
koresp.) |munt Seyda i inni na uroczystości, 
Wczoraj wieczorem wyjechali, które mają się odbyć dzisiaj z po- 
do Poznania min. sprawiedliwości ;wodu  pięciolecia wprowadzenia 


} 


1 
| 
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i dola! 


I 
£ 
i 


Silną stroną jego położenia, jeśli |tyce stanowi właśnie najcięższą z ?: Żychliński, prezes prokurałorji 


sądownictwa polskiego na zies 
miach b. zaboru pruskiego. 


j satti, zaś mimister pracy pozosta- 


só s talki baok He” genewskiej p. St, Bukowiecki, aj 
sę P n . p ach | ZA 1 i |zes sądu najwyższego p. Wł. Śey- | 
można jeszcze mówić, są kadry u-| Najbliżsi jego . współpracownicy | 


a Mussolini aali sie wspóipracownikemi ee Bęojfuratorja generalna - dobrym 
doradcą skarbu. 


dzem. Ale myliłby się ten, btoby 
m 
Akt uznania dla prezesa prokuratorji generalnej. 
| WARSZAWA, (Telef. od nasz.|prezesa oraz jego urzędników pro- 


| ' łochy $ À przemocy koresp.) — Wobec wejścia w ży-| kuratorji, wysokiemu poczuciu obo 


czarnych koszul. cie rozporządzenia prezydenta o|wiązku i wytężonej pracy, zasługi.- 


> . |zmianię ustroju prokuratorji gene-| ją w całej pełni na gorące uznanie, 
MOBILIZACJA FASZYSTÓW. | NIEJEZPIECZNI REPUBLIKA- jg. 2. a. RK 
WIEDEŃ, 5 stycznia. (Pat. i NIE ralnej i przeniesienia jej do resor-| Praktyka władz państwowy" 


, ER ; Í À F tu ministerstwa skarbu, premier p.| dowiodła, że umowy prawne, za- 
Wiedeńskie biuro koresponden-! WIEDEŃ, 5 stycznia. (Pat) — W , ii bski p K apa onsi SiE A 
cyjne donosi z Rzymu, że na lon- / ,„Neuellg'reie Presse” donosi z Rzy- ładysław Grabski Os bacy) E Sk k 
ferencji prezydenta ministrów _z|mu, żekna tam być rozwią „| czoraj do prezesa  prokuratorji |dług opinii prokuratorji generalne! 
MH ASA E wóz ROB DYD rozwiązane S49. generalnej p. St. Bukowieckiego | chroniły zawsze inbenesów skarbu, 
ministrem spraw wewnętrznych iiwarzyszenię „Italia libera”, wi; 


a z ; list, w którym pisze: usuwając wszelkie sprawy sądowe 
ministrem pracy, naczelnym  ko-, skład którego wchodzą byli uczest ak M A . 
mendantem kanabinierów i naczel- | nicy wojny, a któne zdradza ten- Wyniki dotychczasowej działal W dalszym ciagu premjer wyra- 
nym prezydentem policji postano- | dencje republikańskie, ności prokuratorji generalmej, wy- | ża nadzieje, żę zbliżenie pomiędzy 
wiono zmobilizować częściowo fa- | konywanej w warunkach niezwy- prokuratonją a ministerstwem skar 
szystowską milicję kolejową celem | RZYM, 5-go stycznia. (Pat.) — | kle trudnych i ciężkich, dzięki wy-|bu będzie korzystnem dla skarbu 
strzeżenia kolei i stacji Preiekci | Wydano tu nakaz rozwiązania or- | tnawności i światłości, opartych na | państwa oraz odnośnych władz 
otrzymali polecenie zmobilizowa. | <amizacji „Italia libera". głębokiej wiedzy kierownika  p.| urzędów. 


nia milicji narodowej, Wszystkie RRIS E "Rx T 
podejrzane poliyczie okaice ma-! wy gayACH LEGALNOŚCr. | Wyjazd polskiej delegacji handlo- 
| wej do Berlina. 
WARSZAWA, (Tel. od naszego Berlina delegacja polska do ro- 


Co się tyczy dymisji złożonej! RZYM, 5- go stycznia (Pat.) — 
koresp.) kowań handlowych z Niemcami, 


| Ze ster urzęcowych donoszą, 
Zgodnie z przedwstępną umo-|Również z tego powodu wyjechał 


przez prawicowo-liberalnych mini- | i - zza że 
strów Casattiego i Sarocciego to! “74d, stosując, politykę silne! ręki, 

wą, zawartą przed paru dniami, |do Berlina poseł niemiecki w 
wczoraj wieczorem udała się do! Warszawie dr. Rauscher, 


podobno prez. mimistrów zastrzegł | 71e ma zamiaru wychodzić poza ra 
GBRFT W RT PARN ATELIER LPTYT ARE ZKCTEDU TK S E 


Ą ; j dymisji my legalności ji tłumić będzie bez- 
R» bada hz K aae sake z jednej i drugiej 

Ii-a klaso 10 Loterii Państwowćj 
jest do oĝebrania 


J. Przemyski. 


ustąpi tylko minister oświaty Cas- | StToY- 

wzywamy wszystkich na 
szych zaległych dłnżników do ure- 
gulowania należności do dnia 15-go 
stycznia 1925 r. 


nie ma swiojem stanowisku. 


CI, KTÓRZY MAJĄ DOŚĆ 


„ stycznia (Pat.) — 


FASZYZMU, Jak domoszą z niiejscowiości Pesti; Nazwiska tych, którzy do po- I Upraszam o wykupienie losów. — 
RZYM, 5-go stycznia. (Pat.) —! Do okien willi Ifytego demokratycz| wyższego terminu zobowiązań ilość losów ograniczona. Jedna 
Sensacją dnia jest tutaj dymisja li- |nego posła Ben swych nie niszczą, zostaną Ogło- ćwiartka — zł. 6. Dla nowona- 


szone w gazetach. Ponieważ ter- =. SANS Ę 


PE go strzelano 


beralnych ministrów saittieśo ilw j a! istoletu. Kule i TEE |———  bywców - 

gea AŚ w PE TR RÓ ATEN „__ [iminy przekroczyły możność na- 'Cjągnienie 8 i 9 stycznia 1925 r. 
Sarocciego, Wrażenie wywołała |nie: ugodziły j nak nikogo, mimo, | szych prolongał, zmuszeni bedzie- < s. k, 
również dymisja Salandry ze sta- że Bénedetti znłajdował się 2 tejjmy sprawy skierować do komor-! Hantor wymiany i loterii 
nowiska reprezentanta Włoch w. porze w swojej pracowni, Wdroże- | nika. SAMUEL WEINBERG 
bdze narodów. ino w tej sprawik śledztwa. G1—2 „Jarmark kódzki”, ! Piotrkowska Nr. 58, 


Nr. 6 


AR" na 


Nota aljantów w Berlinie. 


Niemcy nie wypełniły warunków, okupacja trwa dalej. 


WRĘCZENIE NOTY SOJUSZ- | Nota stwierdza następujące |nem posiedzeniu parlamentu roz- 
NIKÓW. i a A |patrywać sprawę Hiontaa de- 
z| przeprowadzenie rekonstruk- putowanych, przebywających 0- 
È Ara Rd r wkhzenwd cji sztabu generalnego; |becnie w więzieniach. 
aag Anglji Francji Włoch | 2) powołanie i szkolenie ochoi-| Odrzucono natomiast drugi wnio 
Japonii Z Bos bel siiski = Ji ników; |sek komunistów, żądający posta- 
czyki kanclerżówi Marksowi z zał 3) pozostawienie wbrew przepi- | wienia sprawy amurestji na porząd - 
iecenia swschiządów Bole "bici g- | Som zakładów przemysłowych; iku obrad następnego posiedzenia 
= eym baba SŻORIEĆO pt | 4) niezreorganizowanie nolicji parlamentu, Na tem obrady zo- 
koloński, i Op Y | państwowych‘ oraz stały zamknięte, 
Sis 5) brak zadośćuczynienia żąda-| Następne posiedzenie parlamen- 
Ambasador Wielkiej Brytanii, niom  sojuszniczym, dotyczącym |tu niemieckiego odbędzie się w 
jako najstarszy wiekiem, nie od |zarządzeń nstawodawczych i ad- środę po południu, ? 
czytując noty, wskazał na jej zna- | ministracyjnych. | 
czenie, zawierające zapowiedź no- ! MARKS I WSZECHNIEMIECCY 
w; noty, KZ? przesłana LUDOWCY. 
iemcom po na ejściu „ostatecz- BERLIN, 5 stycznia, (Pat). — 
nych sprawozdań komisji kontrol- BERLIN, 5 stycznia. (Pat). Dziś | Kanclerz Marks konferował wczo- 
nep po południu otwarto sesję narla- |ral z członkami wszechniemiec- 
Kanclerz Rzeszy oświadczył, żej mentu niemieckiego i sejmu pru-|kiej partii ludowej. Wedlug infor- 
zapozna się z treścią noty, oraz że|skiego, Otwarcie odbyło się w zu-| macji pism chodziła tu o obsadze- 
nie może być kwestji, co do donin-|pełnym spokoju wbrew zanowia-|nie teki ministerstwa spraw w2- 
słości tej noty, którą przedłoży| danym  demonstracjom  komuni-| wnętrznych i ministerstwa gosp- 
prezydentowi Rzeszy. stycznym, które miały się odbyć|darki, Według doniesień tychże 
przed gmachem reichstagu. dzienników, stan rokowań jest po- 
Na posiedzenie przybyła tylko | myślny. 
nieznaczna część deputowanych | 
komunistów. Obrady zagaił naj-| PROTEST LUDOWCÓW PRZE- 
starszy wiekiem posel Beks, CIW OKUPACJI 


7 


OTWARCIE SESJI 
REICHSTAGU. 


WARUNKI EWAKUACJI STRE- 
FY KOLOŃSKIEJ, 


PARYŻ, 5 stycznia. (Pat), Nota 


"3J= 


| 


konierencji ambasadorów przypo-;czemi reichstag przystąpił do dy-| BERLIN, 5 stycznia. (Pat). — 
mina warunki, pozwalające na c-|skusji nad porządkiem obrad. OQd-|Frakcja niemieckich ludowców 


wakuację strefy kolońskiej i o-jrzucono wniosek ludowców i na|wniosła do parlamentu inerpela- 
świadcza, że rządy sprzymierzone |cjonalistów, w sprawie odroczenia cję przeciwko okupacji strefy ko- 
uzyskały dowody; że niemcy nie posiedzenia do czasu uitwnrzenia lońskiej. W interpelacji tej vyra- 
wypefnili i nie będą mogli wypeł- nowego gabinetu, Głosami komu- żono protest przeciwko temu, aby 
nić do dnia 10 stycznia warunków nistów, socjal-demokratów i par- pruski kraj i pruscy obywatele 
koniecznych do ewakuacji strefy tji umiarkowanych przyjęto wnio- mieli cierpieć pod cudzem “um: 
kolońskiej. [sek komunistów, aby na następ- mem. 


Konferencja finansowa w Paryżu. 


Podział inkasa niemieckiego. 


ROZDZIAŁ SUM ODSZKODO.- | 

WAWCZYCH. | 

PARYŻ, 5 stycznia, (PAT). —) 4 rę 

W środę, dnia 7 b. m., zostanie tu, sränpuskich w Anglji 
otwarta konferencja ministrów fi. | Zjednoczonych. 


só kt . x . i i 
apoek, W Sre wema udzial] PRZYGOTOWANIA ANGLJL | 


następujące państwa: Belgja, Fran | 
cja, Amglia Włochy, Japonia, Pol-| LONDYN, 5 stycznia. (PAT). —| 


17 


Długi międzysojusznicze. 


będzie również nieołicialnie kwe-! Zdaniem sfer miarodajnych ob- 
stja długów międzysojuszniczych, rady te będą dość skomplikowane, 
zwłaszcza zaś kwestja długów a poruszona zostanie ha nich nie- 
i Stanach tylko sprawa długów, ale także 


| rezultaty okupacji. 


SYRJA DLA FRANCJI. 
PARYŻ, 5 stycznia. (PAT). 


ska, Rumunja, Grecja, Czechosło- | Gabinet angielski odbył dzisiaj Agencja Hawasa zaprzecza wiado 
wacja, Jugosławja i Portugalja. ważne posiedzenie, na którem o- | mości, jakoby Francja miała roz- 
Stany Zjednoczone reprezentować mawiano sprawę ostatecznego | ; 


począć rokowania o odstąpienie 
Anglii części terytorium Syrji, 
przylegającej do Mossulu, która 


sformułowania stanowiska rządu | 
angielskiego, które kanclerz skar- 
bu Churchill przedstawi nu środo- 


będą ambasadorzy tych państw w 
Paryżu i Londynie: Herrick i 
Kelleg, oraz płk, Legan, Na po- 


rządku dziennym znajdzie się prze | wej konferencji ministrów finan- to wiadomość jest pozbawiona 
dewszystkiem sprawa rozdziału sów. wszelkich podstaw. Obowiązujące 
, sum, które wpłynęła przez wejście | Kanclerz skarbu Churchill wy- ; data nad Svri ź 
SZAF PRA RTF $ 2 przepisy mandatu na yrją nie 
1w życie planu Dawesa, a następnie | jeżdźa jutro rano do Paryża. łyby F p 
rozdział świadczeń odszkodowaw- | gdzie reprezentować będzie An- Pozwoliyby trancj' przeprowa- 
czych, wynikających z planu Da-|glję. Na konferencji sojuszniczej dzać dowolnych zmian terytorjal- 
wesa Prawdopodobnie poruszona | ministrów finansów. i ny. 


Sojusz państw bałkańskich. 
POLITYCZNE MAŁŻEŃSTWO, jrysa z księżniczką rumuńską Ile- |rji wystarczy wprawdzie armja 30 
LONDYN, 5 stycznia, (Pat) —. sną. tysięczna — jednak utrzymanie 
„Evening Post" donosi, że obecnie | 

rozważany jest plan zawarcia u-| BUŁGARJA CHCE STAŁEJ 
kladów sojuszniczych, między Ju-' ARMIJI. 
WIEDEŃ, 5 stycznia. (Pat) — 


gosławią, Rumunją i Bułgarją craz 

między Grecją a Jugosławią. Pray- Według doniesień z Sofii, premier mia stała. 
gotowaniem do realizacji tego pla- Zamkow oświadczył sferom miaro- W Bukareszcie i Białogrodiz*e u 
mu ma być małżeństwo króla Bo- dajnym w Białogrodzie, że Bułga- znano słuszność tych wywodów. 


tnie, co prowadzi do ruiny finanso- 


Przeciw wydaniu floty Wrangla. 


Zaniepońojenie wśród sąsiadów Rosji, 


BUKARESZT, 5 stycznia. Ko-| miast nas zahaczy Polskę. Wre-|nie możemy siedzieć z założonemi 

respondenci francuskich pism zgo-,szcie któż następnie smażona ryż] czekając swojej kolei", Od 

dnie wyrażają protest przeciwko | bolszewikom skierować flotę na |fińskiego ministra spraw zagr. żą- 

oddaniu floty wranglowskiej, Po- | Czarne morze”, dają niektóre organizacje wpłynie- 

wtłarzają się np. następujące zda- cia na rząd francuski w sensie 

nia: „Czy Francja chce ażeby so-| HELSINGFORS, 5 stycznia, — | zapobieżenia wydania floty bol- 

wiety dominowały na Czarnem |Prasa fińska nawiązuje do utwo- | szewikom. 

morzu, czy chce im ułatwić napa- | rzenia wielkiego frontu przeciw | CHEUEES=WE OMOEA OA 

dy na Bessarabję i oddać na łaskę | bolszewikom, jednakże wykona- 

bolszewickich generałów ujścia {nie tego planu komplikuje się od- 

Dunaju i Konstancję, cały nasz | daniem bolszewikom przez Fran- uum SEE” 

handel i bezpieczeństwo? cję floty wranglowskiej, która zna > 
Nasi polscy sprzymierzeńcy ,cznie powiększyłaby wojenną siłę i 7 

mówią. że Herriot w ostatniej ZSSR, Prasa agrarna wzywa do A 

chwili zmienił marszrutę floty nawiązania łączności z Estonją, APRWZĘ 

wranglowskiej, kierując ją na Bal- | Polską iinnemi nowopowstałemi 

tyk, Decyzja ta jednak nie roz- | państwami. „Mając przykład z E. 

strzygnie kwestji, albowiem za- | stonji, — pisze gazeta „Ilke" 


wę (=== z 


Ofiara Barmata. 


Samobójstwo dyrektora banku. 

BERLIN, 5 stycznia, (Pat.j —|rem jednego z banków, pozostają- | 
¿detni bankier Leopold Friedlen-|cych w bliskich stosunkach z kon- 
dez otruł się tu dziś w nocy wraz |cernem Barmantu, 
żoną, Friedlender był dyrekto-| 


sprzedaję  najwytworniejsze 
meble, po cenach majniższych 


udzielając Kredytu 
© miesięcznego 


: 


t 


Ł 


J 


6. I — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


wojsk najemnych obciąża państwo do rieprzytomności. Wszedłszy, 
wydatkiem miljarda lewów  rocz- |pozdrowił siedzącą za bufetem Ja 


"wej. Wobec tego niezbędna iest ar 


SOTER C 
65 D 
0 


"DARMO. 


S. SALOMONOWIGZ $ 


al: Narutowicza 15) (Dzielna) K] 


„|od dnia 1 kwietnia 1925 roku 


"rar GWEDACFSACAĄ | PAŃSTWOWĄ, 


stolica i jej przesięnstwa 


3.33 H4 p 

Sprawa Sadowskiej w sądzie apelazyinym. 

W dniu wczorajszym po 3-dnio- 
wych rozprawach paszy drzwiach 
zamkniętych sąd apelacyjny w 
|wydziale I karnym, pod przewod- 
nictwem sędz. Kwiatkowskiego, 
po wysłuchaniu głosów pełnomsc- 
nika oskarżycielki p, Zofji Sadow- 
skiej adw. Marjana Niedzielskie- 
go, oskarżonego redaktora „Ex- 


pressu''* Plewińskiego i mów obrot 
czych adw. Mieczysława Fttingera 
i Stefand Perzyńskiego, ogłosił wy- 
rok, mocą którego postarowił: 
Wyrok sądu okręgowego w War- 
szawie, skazujący oskarżonego re- 
daktora Plewińskiego na 7 dni a 
resztu za zniesławiemie, uchylić i 
askarżonego uniewinnić. 


Trucizna i nożem skończyła z sobą. 


Już od Sylwestra nie wyzhodzi-| Na ustach znaleziono ślady żwą- 
ła ze swej komórki pod schodanii | cej trucizny, a w gardle pod brodą 
w domu tr. 39 przy ulicy Śliskiej tkwił mały nóż, po rękojeść wbity 
prostytutka Aleksandra Ogień.  |.cyganek* za 100 groszy. 

Dziś dozorca „D: Stanistaw Byk | Najpierw wypiła sublimatu, po- 
zaniepokojony żywo, zapukał d tem, gdy długo śmierć nie przy- 


| 
ii h ewa PAE i chodziła — nożem się pchnęła. 
sza. ŁARZA przez dzkę —, Na stoliku koło łóżka leżały ia 
Straszny ujrzano obraz, i ec 
Na łóżku leżała w plastrach |574 ukochanego. 
śmierć już lepsza. 
Nie przyszedł... 


Ci 
klucz zasłaniał widok. sko "MG s weż 
To już ostatecznie potwierdziło ii: gg notatek, czy listái 
podejrzenia. Wezwano policje. |. xy, Yon ; * 
Wyłsnano: drzwi. Wyczytać z nich można było, że 
å na Sylwestra czekała jakiegoś Sta- 
zaskrzepłej krwi Jeśli przyjdzie — kocha jeszcze 
mieszkanka biednej izdebki. jeśli nie przyjdzie — 
Oględziny wykazały, że tó 
samobójstwo podwójne, 
Nożem z zazdrości o kabiefę, 
Dochodziła już północ i ulice O- bieta, którą pan odprowadzał? 
choty opustoszały zupełnie, Umil-| — Znajoma — rzekł z lękiem p. 
kły wesołe śpiewy i odgłosy har-; Bałdyga. 
momji tak częste w tych okolicach.| — Znajoma? Ja ci dam znaj% 
! Jedynymi przechodniami byli stró.. | mą! 
że nocni i patrole policyjne. Tu nastąpił cały szereg niena- 
| Pustą ulicą Barską wczoraj w|dających się do powtórzenia wyz: 


nocy powracał z miasta p. Kazi- |wisk, W ciemnościach błysnął nóż 
mierz Bałdyga (Pskowska nr, 2) wji p. Bałdyga padł na bruk trzy- 
towarzystwie znajomej swej p. F*-| krotnie raniony w głowę, 
licji Kamińskiej (Barska nr. 5). Leżąc na chodniku p, Bałdyga 
| Po dłuższej rozmowie orzed|ostatkiem sił zawołał: 
|bramą znajomi rozeszli się, — Trzymajcie mordercę! 
| Panna Kamińska zadzwoniła do| Stojący w pobliżu stróż nocny 
jstróża, P, Bałdyga odszedł ku de-| gwizdkiem zaalarmował policjan- 
mowi. ta, który wkrótce ujął napastnika 
Nagle w ciemnościach poczuł, | Jest to niejaki Dudkiewicz, za- 
że ktoś dotyka go ręką, mieszkały przy ul. Barskiej. 
— Przepraszam — odezwał się| Ranmego Bałdygę opatrzyłe 29- 
| dlos z ciemności — kto jest ta ko- gotowie. 
f 


Zhrodniczy sfrzał w kawiarni na ni Wolskisi. 


|  Ustronna kawiarenka przy ulicy, Rozgniewany takim 
| Wolskiej 42, należąca do Jana sprawy Żurawiński wyjął 
|Przeździeckiego, była 


obrotem 
rewol- 

widownią | wer i nie namyślając się strzelił, 

krwawego dramatu. trafiając Przeżdziecką w serce. 
Stosunki między żoną Przeździe. ; Nieszczęsna kobieta osunęła się 

ckiego Janiną, a szwagrem jej Wa- martwa na ziemię, brocząc obficie 

leławem  Żurawińskim, oddawna krwią, s p 

| byly juž inaprežone, kłótnie ga lo Obecni w kawiarni goście, oraz 


|rodzinnem, wszczynane zazwyczaj Ki dad bitej i 
przez Żurawińskiego były na po- | 74% ! drugi szwagier zabitej rzucił 
się na mordercę i po długiej i uciąe 


rządku dziennym. AE „$ ris 
I oto wczoraj rozegrał eię krwa- żliwej szamotaninie obezwładnili 
wy epilog tych nieporozumień, go 1 rozbroili, > 
Około godziny 9.30 wieczorem, | Na miejsce zbrodni zjechały wła 
jdo kawiarni Przeździeckich, dze śledcze, z naczelnikiem p. So- 
i wszedł Żurawiński, pijany prawie |ienbergiem, któremu Żurawiński 
oświadczył, że gdyby się rewolwet 
nie zaciął to odebrałby sobie ży» 
cie. 
Zbrodniarz został osadzony tym 


t 


i ninę Przeździecką, ta jednak nie 
lchcąc się wdawać w gawędę nic 
[na to nie odpowiedziała, 

Ee 


ilety Skarbowe Serji l 


Na mocy rozpoizączenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 paździeť- 
nika 1924 roku i rozporządzenia ministra skarbu z dnia 29 grudnia 1724 roku 
zostały wypuszczone z dńiem 1 stvcznia 1)25 r.: 


81 Bilety Skarbowe Serji II 
w odcinkach po 25 i 100 Złotych 


z terminem płatności w dniu 1 kwietnia 1925 roku. 
Odsetki są płatne z góry przez potrącenie od sumy imiennej biletów. 
Bank Polski będzie eskontował bilety skarbowe według stopy 9 proc. 
w stosunku rocznym. 
Bilety skarb we wofne są od podatku od kapitałów i rent. 


Sprzedaż 8, Biletów Skarbowych Serji II odby- 
wać się będzie za gotówkę: 

w Banku Gospodarstwa Krajowego, Pocztowej Kasie Oszczędności, Państwo: 
wym Banku Rolnym, Banku Handlowym w Warszawie, Banku Związ ku Spółek 
Zarobkowych, Polskim Banku Przemysłowym, Banku Cukrownictwa, Banku 
Dyskontowym Warszawskim, Banku dla Handlu i Przemysłu w Warszawie, 
Banku Kwilecki, Potocki i S-ka, Banku Małopolskim, Banku Przemysłowców 
1. A Poznań, Banku Przemysłowców Polskich, Banku Przemysłowym War« 
szawskim Banku iowarzystw Spółdzielczych, Banku Zachodnim, Banku Zie- 
miańskim. Banku Ziednoczonych Ziem Polskich, Polskim Banku rlandlowym, 
Powszechnym Banku Kredytowym, Powszechnym Banku Związkowym w Polsce, 
Warszawskim Banku Zjednoczonym, Wileńskim Banku Rolniczo-Prze nysła= 
wym, Ziemskim Banku Kredytowym, Akcyiaym Banku Związkowym wa Lwo- 
wie, Akcyjnym Banku Hipotecznym we Lwowie, Banku Kratochwill et P erna» 
czyński w Poznaniu, Banku Ziemian we Lwowie, Banki Sląskim w Katowi cach, 
Sląskim ranku skonto wan w Bialej Bielsku, Sląskim Banku Przemysło wym 
w Biaiej Bielsku i w ODDZIAŁACH TYCH INSTYTUCJI. 


Wypłata za 8, Bilety Skarbowe Serji H będzie 


uskuteczniana okaziciorowi: 


do dnia 50 września 1925 r. przez Centralną 
Kasę Państwową i wyżej wymienione instytucje przeprowadzająca sprzedaż, 
poczynając zaś od dnia 1 pażdziernika 1825 r. tviko przez Centralną Kasę, 


ATUDE 


| 
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Przemysi w 


Specjalne wywi 


'stronnem ujęciem kwestji 
cza się wywiad, 


ady 


+6. 1. — GŁOS POLSKI — 1925 r 


Wr. & 


ókienniczy u progu 1925 r 


„Głosu Polskiego 


u wybitnych przedstawicieli 


km A © 
l WE 
dy! 


przemysłu 


i świata robotniczego. 


WŁADYSŁAW SRZEDNICKI 


dyrektor zakładów tow akc. 


Niezwykle szerokiem i wielo-'tałów obrotowych. Czemkolwiek-|które spełnić mają rolę materji od- | zdaniem — pomyślną. Droga zresz 
odzna- bądź jest on spowodowany: wojną, 
udzielony nam inflacją, pośpieszną stabilizacją, po 
przez byłego dyrektora zakładów datkami — 


istnieje jako „ojciec 


żyrardowskich, a obecnie jednego wszystkich trosk chwili bieżącej“ 
z najbardziej na gruncie lokalnym — jak się pan dyrektor Srzednicki 
cenionych znawców zagadnień wy|wynaża. Jest on zasadniczą przy- 


twórczości przemysłowej. Pan dy- 


vektor Srzednicki zaraz na wstępie 
zaznacza, iż mie będzie mówić © 
specyficznie łódzkich, | 


sprawach 
nie chciałby bowiem poruszać pro 


blematów, z którymi nie dość jest | 


obeznany. Stosunki specjalnie łódz 


kie zna jeszcze niedostatecznie, ja- | 


<zyną kryzysu i usunięcie go bę- 
dzie więc z kryzysu tego wyjściem. 

Zdobycie kapitałów obrotowych 
dla naszego przemysłu nie jest zda 
(niem naszego imterlakutora rzeczą 
niemożliwą. „Pod tym względem 
nie jestem pesymistą. Kapitały bez 
względnie zdobyć można — jest to 


| 


żywczej dla organizmu przemysłu | 
— bynajmniej nie jest mrzonką 
„Właśnie w dniu 31 grudnia —| 
poczytuję to za dobry omen — u! 
śmiecha się pan Srzednicki — w! 
gabinecie pana wiceministra skar- 
bu podpisany został pewien akt, | 
który sprawę pnzypływu  kapita- | 
łów zagranicznych do Polski roz- | 
wiązuje w sensie dodatmm. W po- | 
czątkach lutego poczną przypły- | 
wać pierwsze dolary amerykań-| 
skie jako rezultat zrealizowania lí- 
stów zastawnych towarzystwa kre 


ko że pracował stale w Rosji, ra- |dlą mnie rzeczą jasną zupełnie — |dytowego przemysłu polskiego. Li- 


stępnie lat pięć kierował zakłada- 
mi przemysłowymi w Żyrardowie, 
w naszem mieście przebywa od nie 
spełna roku, Wyraża jednak chęć 
podzielenia się z nami spostrzeże- 
niami swemi ogólniejszej nieco na- 
tury, odnoszącemi się do calo- 
kształtu położenia przemysłu pol- 
skiego, 

„Łódź — rozpoczyna nasz roz- 
mówca— nie jest mi już obca, nie 
znam jej jednak jeszcze dokłąd- 
mie. Uważam ją za miasto, które 
chyba nie da się porównać z żad- 
nem w świecie. Ma w każdym 
swym czynie, w każdym pnzejawie 
życia—coś specyficznie włoskiego, 

Nauczyłem się już cenić rozmach 
jej, który mi wprost imponuje — 
nie łatwo jest podobną śmiałość po 
czymań spotkać nawet w Ameryce, 
a ta przecież pono, ma być „kra- 
jem wszelkich możliwości", Mimo 
to jednak Łódź w chwili obecnej 
przechodzi cierpienia  przesilenio- 
we o niezwykłej wprost sile natę- 
żenia, zdaje się, iż niema wprost ra 
tunku, że miasto pracy pogrąża się 
w otchłań, W tym względzie zmu- 
szony jestem podzielać pesymizm, 
przejawiający się we wszystkich 
wystąpieniach przedstawicieli ster 
gospodarczych". 

W dalszym ciągu rozmowy mó- 
wi nam pan dyrektor o powodach 
obecnej sytuacji. Istnieje dlań je- 
den tylko — a tym jest brak kapi- 


konieczna jest tylko zdecydowana 
i konsekwentna akcja w tym kie- 
runiku, Chorobę przemysłu naszego 
da się zupełnie logicznie nazwać 
amemją, a jeżeli już stawiamy tak 
medyczną djagnozę — to poszu- 
kajmy i lekarstwa w medycynie. 
| Wskazuje ona na chorobę tę, w 
skrajnie już niebezpiecznym sianie 
— a taki właśnie stan przechodzi- 
my w chwili obecnej—zabieg, zwa- 
my transtuzją krwi. 


sty te znajdowały się już w rękach 
przemysłowców, których majątki 
zostały w swoim czasie nader o- 
ględnie oszacowane — jednak wo- 
bec braku możliwości ich realiza- 

— nie przedstawiały żadnej war į 
Obecnie sytuacja zmieniła | 
ie — długotrwałe per| 


| 


pe 


cji 
tości, 
się gruntown 
traktacje z kapitalistami Stanów 
Zjednoczonych _ doprowadziliiśmy 
do rezultatu w tym sensie, że li- 
sty, te o łącznej wartości 5 miljo- | 


Taką właśnie transtuzję krwi za- nów dolarów amerykańskich zre- 


stosować należy do przemysłu na- 
szego pod postacią doprowadzenia 
mu kapitałów obcych jeżeli wła- 
snych dostarczyć sobie nie może. 
Dostarczenie kapitałów zagranicz- 
nych jest warunkiem bytu naszego 
— błędem jest sądzić, iż npnz. do- 
godne warunki eksportu mogą nam 
doprowadzić gotówkę, 


Eksport nasz nigdy nie będzie 


' alizowaliśmy, mocą wspomnianego 
aktu w 74sech procentach ich 
kiain nominalnej, Tworzy to su 
mę 3.700.000 dolarów, które w 
czasie od 1 lutego do 31 maja znaj- 
|da się już w Polsce. 

| Śmiesznem byłoby twierdzić, iż 
tranzakcja ta rozwiązuje sprawę 
ściągnięcia kapitałów zagranicz- 
nych do Polski — do tego jeszcze 
inie tak blisko — w każdym razie 


godzien uwagi — dopóki kapitały| „ma 3.700.000 dolarów nie jest 


nie pozwolą nam na produkcję ta- 
ką, któraby pozwoliła pobicie na- 
szych konkurentów na rynkach za 


|drobnostką, a tem większego na- | 
|biera znaczenia, iż jest pierwszym | 
| krokiem na nowej drodze, Jest 


„35. Rosenblatt“, 


nie wyroby, A taniość — fo wart- 
nek eksportu i związanej z nim 
konkurencji, Trzeba zerwać z me- 
todą iabrykowania wszystkiego co 
produkuje sąsiad z vis-a-vis! 
Początek roku 1925-go stawia 
też przed przemysłem  koniecz- 
ność zmiany metod handlowych. 
Cała nasza dotychczasowa etyka 
handlowa, jako przystosowana do 
wschodu, do Rosji, z którą handlo- 
waliśmy dotychczas — przesiąknię 
ta jest zwyczajami wschodnimi, da 
leko odbiegającymi od zasad han- 
diu europejskiego. Wobec zaś te- 
go, że konieczność zmusza nas do 
zacieśnienia stosunków z tymi wła 
śnie rynkami, na których wystepu- 
ją kupcy i przemysłowcy Zachodu, 
wszystkich swych wystąpieniach | — musimy postępować tak, jak oni 
wancholstwem i niechęcią do współ, Zaniedbane nieco u nas poczucie 
nego dążenia, do wytkniętego celu. słowmości — musi odżyć ,.. 
Zdawało się nawet, iż wprost zie | Jest faktem stwi erdzonym, 
mia polska rodzi warchołów, na- przemysł ponosi wielkie ofiary na 
wet obcokrajowcy zaczęli na niej,TZecz reorganizacji swych przed- 
po pewnym czasie okazywać pre- siębiorstw pa” początkowo natra- 
dylekcję do występowania w po- | fialiśmy na opór przywódców 
jedynkę. związków robotniczych, peT we 
; wprowadzeniu nowoczesnych me- 
Te same skłonności wykazywał |od produkcji widział tylko zmniej- 
p nzemysł polski — obecnie godzi |szenie się liczby rąk pracujących 
r zatrważyć znakomitą ERAUR nafy fabryce. Obecnie jednak stano- 
lepsze, Przemysł związany w Syft| wisko to uległo zmianie — robotni- 
dykat stał się siłą i łącznie zaczy- | cy widzą, iż przy prymitywnych 
na działać. W tej dziedzinie pano- | sposobach produkcji przemysł 
tować należy powstanie i rozwój i wprost egzystować nie może, a to 
związiku eksportowego. Eksport — wszak najściślej wiąże się z egzy- 
po otrzymaniu kapitałów — jest | stencją Sh 1 śch roi 
koniecznością; należy jednak rzą Kończy pan dyrelstor Snzednicki 
wadzić | tj de: op ff produkcji, (swe niezwykle cenne uwagi stwier 
bez tego bowiem eksportować nie dzeniem, że mimo iż widzi możli- 
będzieny, mogh wości poprawy sytuacji w dalszej 
Pierwszym warunkiem jest tu|nieco przyszłości, to jednak sty- 
specjalizacja — przed wojną każda | czeń i luty nadchodzące przewida- 


tą zyskiwania kapitałów przez 
syndykaty nie jest jedyną — mogą 
one wpływać wprost jako rezultat 
starań firm poszczególnych. Zjawi- 
skiem jednak bezwzględnie dodat- 
niem, jakie łatwo daje się w związ- 
ku z kryzysem zauważyć, jest 
wzmocnienie się poczucia solidar- 
ności u przemysłowców. Kryzys 
sprowadził konsolidację przemy- 
słu a obok zjawiska tego nie wol- 
no przejść obojętnie — jest ono 
przejawem o kapitalnem znacze- 
niu — wzmacnia siły znakomicie i 
stwdnza odporność, Historja Polski 
stale podaje nam fakty szkody, ja- 
ką szlachta dobrowolnie miemal so 
bie wynządzała, kierując się we 


że 


granicznych. Ulepszenie produkcji hnojem przelkkoraniem, iż pierwszy |fabryka łódzka uważała, że wyra- je jako niezwykle ciężkie. Przewi- 
rex warunkiem uirzypasnwe dobrej | dolar wpływający do Polski wpro-|biać musi wszystko i tem podra- |duje pan dyrektor nową falę pro- 
marki na rynkach międzynarodo- wadzi wielkie zmiany — pierwszą |żała swą produkcję. Zły ten zwy-|testów wekslowych i zawieszenia 
wych — ulepszenia nie dokonamy z nich musi być potanienie kredy- |czaj hoduje się jeszcze dziś—pnzy- | wypłat, a nawet upadłości. 


bez nakładu kapitałów i dlatego to | tu wewnętrznego, którego cena wy kłady specjalizacji amerykańskiejj Te jednak 


wskazaniem naczelnem być musí: 
kapitały, a potem — eksport!!* 


Dalsza rozmowa z panem dy- 
rektorem przekonywa naş 


śrubowaną już jest rzeczywiście do 
wysokości przeczącej zdrowemu 
rozsądkowi, W każdym razie za- 


iż | przeczyć się nie da, iż rok 1925-ty kuluje, jakie daje pole do ekspery-; przyszłość. 
liczenie na kapitały zagraniczne, rozpoczął się pod wróżbą—-mojem mentów, dających w rezultacie ta» ! 


z przedsiębiorstw, 
zdają się nte istnieć, przemysł wi-|które z opresji najbliższych mie- 
dać mie chce uwierzyć w to, jak sięcy wyjdą obronną ręką — mogą 
specjalizacja znakomicie się kal- jaśniej, niż w tej chwili, patrzeć w 


WŁ Best. 


OGRANICZENIE SAMORZĄDZENIA. 


Rząd bierze w opiekę obywateli miast, w których samorządy źle rządzą. 


Żle się dzieje w niektórych sa-|konywaniu przepisanego ustawa- stanawia minister skarbu w pono- 


morządach, Obywatele płacą i 
płacą, legalnie i nielegalnie wy- 
ciąga się im z kieszeni pod każ- 
dym pozorem i przy każdej spo- 
sobności gotówikę, nie dając wza- 
mian nic, 

Stan ten sikłonił rząd do zajęcia 
się bliżej fimansową polityką sa- 
morządów w imię interesów pań- 
stwowych, gdyż obywatel zrujno- 
wany przez samorząd, nie będzie 
w stanie płacić podatków pań- 
stwowych. 

Pierwszym objawem tego poży- 
teczneśo zainteresowania się rzą- 
du sprawami samorządowemi jest 
dekret prezydenta Rzeczypospoli- 
tej wydamy ma mocy pełnomoc- 
nictw stanowiący że mimister kar- 
bu ma prawo mianować specjalne- 
go delegata do kontroli gospodarki 
samorządowej. 

Rozporządzenie, które niewąt- 
pliwie i w i powitane będzie 
przez ludność płacącą podatki z 
zadowoleniem, podajemy poniżej 
w najważniejszych jego punktach. 

W razie stwierdzenia przy wy- 


mi państwowego nadzoru nad p 
podarką poszczególnych związków 
komunalnych i immych związków 
prawno - publicznych gospodari 
bez budżetu lub prawidłowej ra- 
chunkowości, opóźnienia w ułoże- 
niu budżetu, pominięcia w budże- 
cie obowiązkowych, 


budżetu, obciążenia płatników vo- 
nad istotną konieczność, pomiesz- 
czenia w budżecie wydatków, nie 
wynikających z istotnej potrzeby, 


| 


zumieni.1 z właściwymi ministrami 
bądź bezpośrednio, bądź przez 
władze skarbowe I instancji, tó- 
re działać będą w porozumieniu z 
właściwemi władzami admimstra- 
cyjnemi Il-instancjj w granicach 
udzielonych: im upoważnień. 
Delegat rządowy, ustanowiony 
przy związlcu komunalnym, wzglę- 
dnie innym związku prawno - pu- 
blicznym, w myśl postanowień po- 
przedniich paragrałów, ma prawo 
wstrzymać każdy 'wydatek nie- 


nieprawidłowego zamządu mająt-|przewidziany w budżecie lub nie- 


kiem własnym lub powierzonym, 
obciążenia związku wskutek nie- 
racjonalnego zaciągania długów, 
zatrudnienia zbyt licznego lub 
kosztownego personelu, zawarc'a 
oczywiście niekarzystnych umów, 
niezgodnej z przepisami obowiązu- 


zgodny z pr::episami o gospodarce 
finansowej samorządów. 

Związek iomumalny, względnie | 
inny związek, prawno - publiczny, | 
przy którym ustanowiony zosiałj 
delegat rządowy, jest obowiązany 
od chwili tobjęcia urzędowania 
przez delegata rządowego aż do 


przy którym został ustanowiony, |za konieczne dla zbadania celowo- 
przeprowadzać czynności, które |ści wydatków; 
uzna za konieczne do wykonania] f) powoływać do pomocy w 
swego zadania (§ 3). swych ła owych TZECZOZNAW- 
s ólności delegat rządo- | ców, określając ich uprawnienia 
N ARTE E s lw granicach zakresu „własnych a- 
ś) przeprowadzać rewizje calo- trybucji oraz ustalając wysokość 
kształtu gospodarki i majątsu ich wynagrodzenia. 
związku oraz wszystkich przedsię-| Czynności, wymienione w p. a), 
biorstw, zakładów i imstytucji, |wykkonywa delegat rządowy w po- 
stanowiących własność związku |rozumieniu z właściwą władzą 
lub przezeń administrowanych, |nadzorczą. W razie różni» zdań 
dzierżawionych lub dotowanych; |pomiędzy delegatem rządowym 
b) przeglądać wszystkie akty, | a „właściwą władzą nadzorczą 
dokumenty, zapiski i księgi uchwał | związku ostateczna decyzja male- 
organów związku oraz badać na|ży do ministra skarbu, działające- 
miejscu wszystkie biura, zakłady, |$o w porozumieniu z właściwym 
instytucje i cały majątek rucho- | mimistrem. 


my i nieruchomy związku; | Związek komunalny, względnie 
c) żądać wyjaśnień od wszyst-|irny związek prawno - publiczny, 
kich organów związku; przy którym ustanowiony został 


obecnym z głosem do-|delegat rządowy, jest obowiązany 


d) być 


jącymi lokaty gotówki i t. p. i : . 
| nieprawidłowości wewnętrznej ad-|chwili jego , odwołania podawać!radczym na wszystkich poskedzó- |udzielać delegatowi na „żądanie 
ministracji gospodarczej — tes»|do wiadomości delegatowi przed'niach organów uchwałających i|iegoż wszelkich informacji, doty: 
rodzaju wadliwość uprawnia do |uskutecznieńiem te wszystkie wy-|wykonawczych związku, o któ- | czących działalności związku oraz 
ustanowienia przy tych związkóch datki które delegat oznaczy, » {rych powinien być w pore powia- | zezwolić delegatowi na przepro- 
delegata rządowego. Delegat rzyądowy może w związ- domiony; wądzenie wyżej określonych 


De'egata rządowego, a w miarę|ku komnnalayn, wzgl 


ędnie mnym 


e) przeprowadzać wszelkie inne- | czynmości, 


potrzeby także jego zastępców, u-|związku  pwawyno ~ publicznym, go rodzaju czynności któwe uzna 


5. I — GŁOS POLSKI — 1925 r. 
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Nr. 6 


Przed jutrzejszą premjerą. ‘Co będzie z kanalizacją Łodzi? 


Ameryka chciałaby dać pieniądze, ale Łódź 


Kryzys w teatrze niemieckim. — „Być albo nie być” teatru łódzkiego. 


Z przedziwną dokładnością, rzec 
by nawet: niby przez szkła mikro- 
skopu — obserwować można Toz- 
wój wydarzeń artystycznych współ 
czesnej Europy. 

Zjawiska są tu tak bardzo do 
siebie podobne, tak ściśle złączo- 
ne jakąś wspólną czerwoną ni- 
cią, że naprawdę wierzyć zaczyna- 
my, iż cały świat jest jednem wiel- 
kiem miastem, 

Poprzez wysiłki twórcze współ- 
czesności, poprzez dzieje ducho- 
wych przemian przebija lęk i nie- 
pokój idących wydarzeń, niepew- 
ność jutra i złoty sen o wolmości du 
cha ludzkiego. A lęku tego zgłu- 
szyć nie może ani przytłumić war- 
kot motorów samochodowych 
jazgot potężnych dynamomaszyn i 
hałaśliwy dźwięk jazz-bandu. 

Pojęcie kryzysu społecznego, e- 
konomicznego i kulturalnego stało 
się pojęciem tak bardzo wspólnem 
i mi owem w umyśle 
współczesnego europejczyka jak 
irak albo smoking. 

Jeżeli kryzys ten posiada pewne 
specyficzne cechy w tym czy in- 
nym kraju, to jest to zupełnie zro- 
zumiałe: istota tego zjawiska jest 
przecież wszędzie ta sama — lę 
przed jutrem, które nadciąga po- 
nuro i tajemniczo. 

Literatura, czuły barometr tych 
przemian, teatr, sztuki plastyczne: 
rewolucja pojęć, chaos, niewył! 
stalizowanie nowych fórm i próch- 
mo starych kierunków. 

Zwłaszcza teatr—zarówno twór 
.czość dramatyczna, jak i koncep- 
cje inscenizacyjne oraz struktura 
form teatralnych — wszystko to 
znajduje się w stanie ciągłego wrze 
nia przemian i przeobrażeń. Cała 
Europa: Francja i Amglja, Włochy 
i Belgja, zwłaszcza Niemcy opano- 
wane są tem przesileniem w dzie- 
dzimie teatru, które nieprędko je- 
szcze zapewne minie. 

Teatr niemiecki dziwiaj nie ma 
tego znaczenia, jakie miał w okre- 
sie przedwojennym — dawne for- 
my się przeżyły, a jedyny człowiek 
magnus parens, Maks Reinhardt 
wielki przedsiębiorca i znawca 
psychiki tłumu niemieckiego od 
czasu do cząsu stara się dać wido- 
wisko wielkie, fascynujące, z któ- 
rego zresztą zarówno literaci, jak 
i sam Reinhardt świżdżą sobie po- 
prostu. 

Poziom aktorów jest niski, a pe- 
wne tylko role romantycznego re- 


pertuaru, dzieła wielkich skamdy- 
mawów — znajdują jeszcze świet:- 
nych interpretatorów. 

A sama twórczość dramatyczna ? 
Omawia ją w*jednym z zeszytów 
czasopisma „Die Literatur" H 
Franck, 

Dramaty mnożą się jak grzyby 
po deszczu, a każdy znajduje ja- 
kiegoś nakładcę, mimo, iż w znacz- 
nej części są te utwory pozbawic- 
ne głębszej wartości, 

Fryderyk Wollf (,„Fegefeuer'--- 
dramat ekspresjonistyczny o ner- 
wowym, szybkim rytmie, „Flut'—- 
przesycony kabaretowym erotyz- 
mem), A. Bronnen (dramat „Die 
Geburt der Jugend“), Zimmerman 
Morischler, Klimsch, Betzner (ku- 
bistyczna komedja—,„das Jugend- 
heim") oto ci, którzy oscylują dziś 
pomiędzy dwoma biegunami zban- 
krutowanego naturalizmu i ekspre- 
sjonizmu z przedwczoraj, Ponad 
nimi kilku zaledwie twórców gő- 
ruje, twórców prawdziwie kultural 
nych i głębokich. 

Ich syntetykiem, krytykiem twór- 
czym, niezwykle czujnym na te 
wszystkie przejawy i rozwój form 
artystycznych jest Iwan Goll, „po- 


kleta bez ojczyzny”, głf-niesniec, pół 


fraraeiz, 

Wśród tych twóreśw prawazi- 
wych, o mądrem na ffwiat spojnze- 
niu, w którem zawarło się niby w 
bajecznym skrócie, w błysku źre- 


czającego wszechświata, wśród 

nich czołowe miejsce zajmuje Ha- 

senclever, poeta z „Zaświiatów”. 
. . . 


Ponad sprawą premiery, tego 
dnia święta teatralnego góruje spra 
wa codzienna — waka o byt, o pod 
stawy zagrożonego ślębokim kry- 
zysem teatru łódzkiego. Zobrazo- 


wał tę walke, to borykamie się u- 


porczywe aż nadto wymownie me- 
morjał dyrekcji, skierowany do ra 
dy miejskiej. 

Zajęcie stanowiska w tej spra- 
wie wważamy za konieczne, gdyż 
ami magistrat, ani prezydjum rady 
miejskiej opinfi twej dotąd w ten 
czy w inny sposób mie sprecyzo- 
wato, 

Istotnego znaczenia teatru dla 
miasta—tak pod względem kultu- 
ralnym zaniedbanego jak Łódź — 


nie będziemy szcześółowo oma-| ` 


wiać, ani zbyt szeroko się nad niem 
rozwodzić. Nie będziemy też wska 
zywąć na śmiesznie wprost nislkte 


uposażenie teatru przez śminę, 
śdyż całokształt tej sprawy w spo- 
sób iczy omówił sam dyr. 
Wroczyński w swym memorjale. 

Dla nas istnieją dwie tylko ewen 
tualności, które muszą być wzięte 
pod uwagę i w ten czy inny spo- 
sób rozstrzygnięte. 

Albo teatr jest potrzebny, a dyr. 
Wroczyński prowadzi go w spo- 
sób właściwy i gwarantujący ar- 
tystyczny poziom i rozwój tego te- 
atru, albo też jest on nieodpowied- 
nim zupełnie kierownikiem, który 
w ciągu dwuch lat prowadził go- 
spodarkę fatalną i destrukcyjną. 


Sprawę tę należy wreszcie po- 
stawić jasno i bez dwuznaczników, 
gdyż magistrat również bez żad- 
nych niedomówień musi opinię 
swą wypowiedzieć, 

W pierwszym wypadku gmina 
l musi pójść całkowicie po linji żą- 
| dań dyr. Wroczyńskiego i po linii 
najżywotniejszych interesów tea- 
| tru i zrezygnować z pobierania po- 
|datku oraz podwyższyć wydatnie 
| subsydjum. 

W gazeciwnym razie, gdyby ma- 
' gistrdt rważał, że sam może lepiej 
teatr poprowadzić, odpowiedniej- 
szego znaleźć kierownika i admi- 
nistratora — winien niezwłocznie 
przejąć teatr, na co zresztą dyr. 
Wroczyński, jak to lojalnie w me- 


zi, 

Ośmielamy się nieco wątpić w 
to, czy magistrat, który poczatko- 
wo dyrekcji rzucał flłłody pod no- 
gi, a który nigdy nie był zbyt licz- 
nie reprezentowany (pomimo gra- 
tisowych biletów) na przedstawie- 
niach, ani też na posiedzeniach 
komisji teatralnej, czy magistrat 
potrafi teatr lepiej „administro- 
wać” i prowadzić, 

Z drugiej strony dyr. Wroczyi- 
ski, który zna już nieco miejscowe 
stosunki — potrafiłby, naszem zda 
niem, w razie udzielenia mu pomo- 
cy, teatr postawić na wyższym, niż 
dotąd poziomie, pod 

względen: repertuarowym jak tre- 
żyserskim 

W każdym bądź razie kompro- 
misowego załatwienia tej sprawy 
niema. Trzeba się zdecydować 
i wybrać jedną albo drugą 


metodę. 
Tertium non datur! 


zarówno 


M. K. 


WIDOWISKA,RONCERTYi ZABAWY 


ZA : morjale swym zaznaczył, się go- ! 
nicy ich życie wewnętrzne i ota- duji W, się £ 


dziękuje 


za łaskę. 


Pośrednicy sądzą, że magistrat jest na to, by na nim można 
zarobić. 


W sobotę, dnia 3 b. m. Sod 


przewodniotwem p. wiceprezy- 
denta inż. Wojewódzkiego, odby- 
ło się kolejne posiedzenie komite- 
tu budowy kanalizacji i wodocią- 

Rozpatrywano  przedewszyst- 
kiem sprawy  zasłłanowanych po- 
życzek, przyczema wyjaśniło się, 
że kapitaliści amerykańscy, jako 
zasadniczy procent dla Polski 
przyjęli stopę 8 proc. przy paryte- 
cie emisji. Pożyczki te jednak u- 
dzielane są na warunkach krót- 
kiej (10 - 15 lat) amortyzacji, Z te- 
go właśnie względu komitet uznał, 
że związanie się z kapitalistami 
zagranicznymi ma podobnych .wa- 
runkach byłoby dła miasta nieko- 
rzystne. Nie zrywając więc kon- 
taktu z oferentami amerykański- 
mi, postanowiono jednak pozostać 


| 


narazie na stenowisku wyczeku:. 
jącem. 

Przy omawianiu sprawy dostaw 
wyszedł na jaw szczegół niezmier- 
mie chamakterystyczny, że np. po- 
średnicy, ofiarujący dostawę ka- 
mioniki, doliczali sobie w ofertach 
do 100 proc. „za usługi”. Dzięki 
wydelegowaniu p. naczelnego in- 
żymiena Skrzywama na miejsca 
produkcji, machimacje żarłocznych 
pośredników zostały zdemaskowa- 
ne i magistrat będzie zawierał u- 
mowy bezpośrednio z producenta- 
mi, To samo mniej więcej skonsia- 
towatmo i w spnawie dostawy in- 
nych materjałów budowlanych, 

Pozatem na posiedzeniu sobot- 
niem poruszono jeszcze szereg 
drobniejszych spraw bieżących i 
organizaeyfaych. 


Zwinięcie okręgowych Komend 
policji państwowej. 


Inspektor Wróblewski został 


W „Dzienniku Ustaw” nr, 114 z! 
dnia 31 grudnia 1924 r. ogłoszone | 
zostalo rozporządzenie prezydenta 
{Rzeczypospolitej wydane na zasa- 
Idzie pełnomocnictw w sprawie 


| zniesienia dotychczasowych  „o- 
|kręgowych komend policji pań- 
stwowej '. Rozporządzenie to 


brzmi, jak następuje: 

Art. 1. Ustanowione na zasadzie } 
postanowień ustawy z dnia 24 lip- 
ca 1919 r. o policji państwowej 
| (Dz, P . P, P. nr. 61 poz. 363) u- 
rzędy pod nazwą: „Okręgowe ko- 
mendy policji państwowej" znosi 
się. | 

Na czele policji państwowej na| 
teremie województwa stoi komen- 
dant wojewódzki, podległy w za- 
kresie zaopatrzenia, wyszkolenia, 
uzupełnienia, uzbrojenia, dyscy-, 
pliny i kontroli służbowej główne-, 
mu komendantowi policji 


f 


pań- : 
stwowej. W zakresie fundacyjnym | 
komendant wojewódzki podlega, 
właściwemu naczelnikowi władzy 


j! 
jkiem m. st. Warszawy. 


|zastępowania komendanta woje- 


Komendantem wojewódzkim 
admimistracyjnej II imstancji (w 
Warszawie komisarzowi rządu na 
m. st. Warszawęj, który jest jego 
władzą dyspozycyjną. 

Komendant wojewódzki wyko- 
nuje swoje zadania przy pomocy 
wyznaczonego mu przez ministra 
spraw wewnętrznych personelu. 


Stanowisiko stałych zastępców 
komendantów znosė się, za wyjąt- 
Sawe 


wódzkiego na wypadek niemożno- 
ści pełnienia jego czynności służ- 
bowych ureguluje minister spraw 
wewnętrzmych. 

Wykonanie nimiejszego rozpo- 
rządzenia powierza się ministrowi 
spraw wewnętrznych. 

Rozporządzenie niniejsze 'wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia. 

W Łodzi zatem dotychczasowy 
komendant okręgowy inspektor 
Wróblewski zajmie stanowisko ko- 
mendanta wojewódzkiego. 


Wrzenie w sterach Kupiectwa 
żydowstiiego. i 


The Gafferall Quarteft. muzyce swój stan psychiczny, W|tyryka K. Zalewskiego „Oj męż- 


W centralnem stowarzyszeniu |sprawę ochrony podatkowej ku 


Ogólnemu mniemaniu o nieimy- 
zykalności anglików zadał kłam 
kwartet angielski, występujący p. 
f. „Catterall Quartett, skład któ- 
rego tworzą pp. Catterall (skrzyp: 
że), Bridge (2 skrz.), Park (altów- 
ka) i Hodk (wiolonczela). 

Brzmienie instrumentów tego 
zespołu jest idealnie zrównowa- 
żone tak pod wzgledem jakości in- 


strumentów jak i pod wzgledem 
kalibru temperamentów grają- 
cych. Wszyscy ukochali swoią 


pracę i ukochali dzieła, które tło- 
maczą i które w ich wykonamiu 
tętnią życiem, nadanem przez 
twórców. Zalety te najwidoczniej 
ujawniły się w wykonaniu kwar- 
tetu smyczkowego  amgielskieso 
kompozytora Elgara, którego polot 
i inwencyjność nie wznoszą się tak 
pod naporem pędu twórczego, jak 
tego dokonali odtwórcy. 
Kompozycja ta w dodatku nie- 
zbyt fortunnie dostała się między 
dwie kolumny śpiżowe, t. j. Mo- 
zarta i Beethovena. O ile co do 
wykonania mozartowskiego dzieła 
można by poczynić pewne zastrze- 
żenia, to w kwartecie Beethovena 
doszli odtwórcy do szczytu dosko- 
nałości przez zapał artystyczny, 
prawie religijny. Kwartet Beetho- 
vena op. 130 B-dur — to taiemni- 
cza i poufna odpowiedź twórcy —- 
to preludjum do dziewiątej symfn- 
nji. Że każdy niemal dźwięk był u 
Beethovena refleksem  uczucie- 
wych stanów, dowodzi tego Cava- 
tina z tego kwartetu ze swym mi- 
stycznym nastrojem. Pod głosom 


pierwszych skrzypiec napisał Be- ļ 


ethoven „beklemmt', a więc „pe- 
łen niepokoju” 


odzwierciadlił w (medja w 4-ch aktach polskiego sa-|sze gusta naszych milusi 


iliście do znajomego wyraził się ojczyźni, mężczyźni" w wykonaniu 
tym ustępie: „Nigdy jeszcze mu-,pp. _ Britmowskiej, 
(zyka nie wywarła na mnie takie-| Szczepańskiej, Staniewskiej oraz 
'go wrażenia. Nawet ponowne wży;pp: Pilarskiego, Milczewskiego 
(cie się w uczuciową sferę tego | Puchalskiego, Góreckiego i Gałęc- 
(utworu wzrusza mnie zawsze do| kiego. 
łez". Wieczorem 8.15 „Czartowska 
Tego rodzaju tworzywo należy;jŁawa* ludowy wodewil w 4-ch 
przepuścić przez równie wibrują-| aktach J. K. Galasiewicza ze 
ce nerwy, a tego dokonał kwartet | spiewami i tańcami, który wkrót- 
Catteralla i to było tryumiem Wys ce schodzi z repertuaru, ustępując 
konania. F. R. Hal. |miejscu głośnemu dramatowi 
A Sieroszewskiego „Bolłszewicy”. 
Teatr miejski, Dyrekcja dokłada wszelkich sta- 
Dziś popołudniu doskonała ko- | rań ażeby dramat ten w wystawie 
medja Krzywoszewskiego „„Zmar-| wypadł imponująco. 
twiemia pana Hemelbeina', umoz- 
maicona numerami  śpiewnymi „SP 
wieczorem paryska pełna humoru Cinisellego. 
i pikanterji komedja Picarda „Ki-| Ostatni program mr. 9 (nowo- 
ki” z pp. Jarkowską, Halską, Ta: | roczny) cieszy się zasłużonem po- 
tarkiewiczem i Krotkem w rolach |wodzeniem. Nic dziwnego zresztą, 
główmych. gdyż dyrekcja cyrku rozpoczęła 
Jutro premjera niezwykle cieka-|rok programem pierwszorzędnym 
wej, słębokiej sztuki Hazenklewe-|pod każdym względem. 
ra „W zaświaty", która ciągnie do 
teatru kwiat kulturalny- Łodzi,| Choinka w stowarzyszeniu han- 
pragnący zapoznać się z arcydzie-| dlowców polskich (Piotrkowska 
em nigdy niegśranego w Polsce nr, 108). 
znakomitego dramaturga współ-| Dziś ©0 godzinie 3,30 w blasku 
czesnych Niemiec. Sztuka „W rzęsiście oświetlonej choinki, się- 
zaświaty ma 20 odsłon. Obsadę śającej sufitu, około stu uczennice 
ról głównych tworzą pp. Stardka i| państwowej szkoły handlowej żeń- 
Nowakowski. Inscenizacja i deko-| skiej wyłóna program, na który 
racje pomysłu p. Rudewicza. złoży się część wokallna pod dyr. 
Przedstawienie poprzedzi prelek-| prof. A. Chamby oraz balet ukta- 
cja o zutorze tej niezwykle intere- | du i pod kidMinkiem baletmistrza 
sującej nowości, która wygłosi p.| W. Majewskiego. Na safi szereg 
Walden. postaci komicznych pobudzać be- 
dzie do homerycaeego śmiechu. 
Wszystko mówi za tem, iż chojn- 


Dzisiejszy spektakl w cyrku 


Teatr popularny, 


dmicj- 


sek. | 


1$. 4 po południu arcywesoła ko-|polskich zaspokoi najwy 


Żeromskiej, | 


Dziś we włorek dn. 6 b. m. olka w stowarzyszeniu handlowców| 


kupców i przemysłowców woje. | piectwa drobnego i coraz bardziej 
|wództwa łódzkieśo kipi i wre od |traci wpływy w komisjach szacun- 
| pewnego czasu. W początkach la-| kowych. Natomiast na pierwszy 
lia ubiegłego roku w drodze pu- „plan wysuwa się sprawy kilkudzie 
czu usunięto ze stanowiska preze- 'sięciu hurtowników, 
'sa stowarzyszenia p. Freilicha, łą-| Obecnie niezadowolenie to wy- 
|cząc w inspirowanej prasie jego buchło z całą siłą. Opozycja dzi- 
| ustąpienie z pogłoskami o naduży- | siejsza na ostatniem zebraniu w 
| ciach w komisjach podatkowych i | niedzielę w bardzo ostry sposób 
{o dwuznacznej roli, jaką niektó- |krytykowała nieudolność obecne- 
|rzy członkowie tych komisji od:,go zarządu stowarzyszenia i wy- 
jgrywają. sunęła szereg wniosków, świad- 
| Większość kupiectwa, zrzeszo- | czących o braku zaufania do za- 
jnego w stowarzyszeniu, ZE Domagano się zaś przede- 
¡na śwałtowną taktyką jednostek, | wszystkiem zwołania walnego ze- 
nie oponowała początkowo, jed- | brania członków i nowych wybo- 
nak z biegiem czasu coraz głośniej |rów do zarządu, 
poczęła dawać wyraz niezadowo-| W związku z tem w  tysięcz- 
feniu z nowego stanu rzeczy w tejlnych rzeszach drobnego kupiec- 
organizacji. twa łódzkiego daje się już zauwa- 
Podnoszono zwłaszcza coraz |żyć silna agitacja przedwyborcza, 
głośniej, że związek nie Kieruje ; skierowana przeciwko obecnemu 
się już dawnemi wytycznemi w; zarządowi. 
swej działałności, że zaniedbuje 


- a Ea LA 
Kiedy można świętować? 
Nowy, bieżący nok rozpoczyna. |rok do następujących dni: Nowy 
my pod znakiem redukcji świąt. IįRok (1 stycznia), Trzech Króli (€ 
to nietylko po raz pierwszy od cza stycznia), Trzeciego Maja, Wnie- 
su niepodległego państwa polskie- i bowstąpienie Pańskie, Boże Ciało, 
ĝo, ale od daty pierwszego chrztu Fiotra i Pawła, Wniebowzięcie N. 


w osnutych „mgłą legendy borach P, Marji (15 sierpnia), Wszystkich 
dziewiczych. | świętych (1 listopada), Niepokala- 


Należy więc zapamiętać sobie. ne Poczęcie (8 grudnia), Boże Na- 
i tak program życiowych okolicz- rodzenie (25 grudnia), Prócz tego 
ności układać, by się nie przeli- świętami pozostały nadal niedzie- 
czyć. Więc ilość dni świątecznych le. Mamy zatem 10 dni świątecz- 
wolnych od pracy, ograniczyło roz nych plis 52 niedziele, czyli 62 dn 
|porządzenie prezydenta Rzeczy- wolne od pracy. — A więc najbliż- 
[pospolitej z dnia 15 listopada 1924 szem świętem jest Trzech Króli, 


| 


i 


Kobieta 


Powiedział mi: „Ty jesteś -$le- 
piec — bo ty wszystko widzisz... 
| mas, oślepionych namiętnością nie 
rozumiesz przeto! Ty robisz jedną 
wielką pomyłkę.. że się nigdy nie 
mylisz!” 

(Mia Erenburg, „Oblicze woj- 
ny* — „Lik wojny“). 


Nazwisko Erenburga stało się 
śłośnem na całym świecie. Tłó- 
maczy się rzeczy tego pisarza ro- 
syjskiego na wszystkie języki kul- 
turalne, 

Ale jeszcze nieznaną jest czyta- 
jącej publiczności polskiej książka 
Erenburga: „Lik wojny”. Mała 
książka a jakże bogata! Stanowi 
ona godne pendant do „Ognia” 
Barlbusse'a i „Pogromu'* Kellerma 
na, acz nie jest powieścią, lecz 
zbiorem refleksji i obserwacji z 
epoki ostatniej wojny, Mówi o 
„wojnie i życiu”, o „froncie i ty- 
łach", o „tchórzostwie i odwadze” 
o „okrucieństwie i miłosierdziu”, 
o „religii i kobiecie", daje z olbrzy 
mią powagą w energicznych rzu- 
tach pióra, w kolorowych symbo- 

. lach obrazowych „duszę wojny”. 

Niektóre sceny z „Twarzy woj- 
ny” są arcydziełem stylu i kryni- 
cami mądrości, zawattemi w krót- 
kich obserwacjach, Pragnę z tych 
obrazów choć kilka wam przyto- 
czyć z rozdziału o kobiecie pod- 
czas wojny. 

„Jej — kobiety—niema. W oko- 
pach, obozach, ruinach wsi, wszę- 

„dzie sami mężczyźni, miljony róż- 
noplemiennych mężczyzn. Ale 
ona — kobieta — jest wszędzie, 
W opowiadaniach, myślach, tłu- 
stych anegdotach, tęsknych pieś- 
niach, lekkich snach, męczących 
płciowych widzeniach — wszędzie. 
Zasypiając pod strzałami, wciąga- 
jąc słodkawy zapach trupów, oni 
słyszą pieszczotliwe i bezwstydne 
słowa, dyszą aromatem pudru i 
kobiecego ciała" — oto ustęp: 

Pewien żołnierz idzie do ata- 
ku — powraca, aby zabrać foto- 
grafie ukochanej — to jego amu- 
ef! 

Gdzieś leży trup podoficera. 
W ręku zmięty, pokrwawiony pa- 
pierek. List kobiecy. Widać sło- 
wa: „Najdroższy... zobaczymy się... 
będziemy razem na zawsze”, 

Sietżant-poeła, z wściekłością 
mówi o narzeczonej, Otrzymał 
fist od niej, Ona nudzi się... i śmie 
się bawićl Bywa w Paryżu w tea- 
trze, podczas gdy on.. Dziwne 
myśli przychodzą ongi delikatne- 
mu poecie: „Nie kochałem nigdy 
narzeczonej tak mocno, jak dziś, 
Ale to dziwne — ja ją i nienawi- 
dzę! Nie whcę się z nią ożenić, 
Nie chcę, aby mi się oddała. Nie! 
Zrozumiej pan.. Ja chciałbym — 
tak w kącie, zatknąwszy jej usta— 
zgwałcić ją!'' 


Nie śmiem opowiedzieć wam 


aaa] 


Kornel Makuszyński. 


D kobiecie i książce. 


Niedawno ukazała się w „Bibljo- 
tece dzieł wyborowych* najnowsza 
książka ułupieńca polskiej pubitczno- 
ści Kornela Makuszyńskiego p. t. 
„Piąte przez dziesiąte", Ze wstępu 
tej ksłążki wyjmujemy dłuższy u- 
stęp, który tryska charakterystycz- 
nym humorem Makuszyńskiego. 

Możnaby się zastanowić przy 
sposobmości, czy można w jaki spo 
sób porównać książkę do kobiety, 
Myślę, że tak. Wśród książek są 
książki niemoralne, książki do na- 
bożeństwa i książki kucharskie. — 

siążka jest jednem wielkiem 
kłamstwem i kobieta nie jest mniej 
szem, W najgłupszej książce jest 
ledno zdanie mądre, w najbrzyd- 
szej kobiecie jest zawsze coś, 00 

piękne. Książka i kobieta wie- 

: ci sprawia wozkoszy, Książkę i 

bietę wymyślił djabeł. Takie 
pst przynajmniej zadanie mężów 
świętobliwych, łysych i żyjących 
ba pustyni, Rzecz prosta, że się z 
wem nie godzę. 

Książka jest pocieszycielką ży- 
wota i kobieta nią jest. Tak opo- 
wiadańją najstarsi ludzie, którzy 
wogóle bredzą, 

Wśród przeciwieństw, natlkniesz 
Pe wprawdzie na momenty ponu- 
pe, lecz i na nadosne, Bowiem: 


| Książka milczy i mówić zaczyna, | nek ręką «i pójdźmy dalej, gdzie jeji Przewrotność jej jest tak wielka,!do niczego nie doprow; 


FELJETONY NIEFELJETONOWE. 


o m 

1 wOITIna. 

o „ogonku* przed domem, gdzie 
pozostała jedyna kobieta — wąsa- 
ta stągucha. „Cóż robić? — w się- 
ni oczekujący kolei żołnierze, „To 
jedyna baba", 

Stara za luidora pozwala się na- 
wet pocałować, 

I jeszcze okrutny obraz. Na ko- 
lanach żołnierza dziewczynka — 
kupił ją od szynkarza — ojca. 
Dziewczynka śmieje się — już wie 
wszystko, choć bodaj nic nie ro- 
aumie, Żołnierz mówi; 

„A w domu mam taką samą 
córeczkę... Ma lat 12. Jeno że zo- 
wią ją Mary, a nie Luiza”. 

Dziewczynka się śmieje, 

Władza wojskowa tu i owdzie 
dba o potrzeby żołnierzy, Dostar- 
cza kobiet, tak samo, jak mięsa, 
Urządza domy publiczne. Ale za- 
chodzą spory. Nie wszyscy godzą 
się na wartę wewnątrz — tylko 
zewnętrzna mie uchodzi za dysho- 
nor, Jednak jest mus wartowamia 
wewnątrz — albowiem częste są 
wypadki duszenia kobiet, Autor 
opisuje stosunki na froncie fran- 
cuskim — tu brał wdział czynny 


w wojnie; lecz niewątpliwie są one |cje przeprowadził jaknajsurowszą 


| identyczne ze stosunkami na wszy- | 
|stkich innvch frontach, 


— m. K_a o A, 


|medjum. Nie zdołał nic takiego od- 
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Kradzieże medjum. Listy 7 południa Francji. 


Areszfowanie 1-06 spiry- 
iri (Od specjalnego korespondenta). 


Marsylja, w końcu grudnia ja okrutny zamek, słynny: chateau 
d'If. 


Aresztowanie znanego w parys- 
kich kołach metapsychologicznych 
medjum, wywołało w stolicy Fran- 
cji wielką sensację. Aresztowana 
38-letnia Eugenja Piquard, została 
uwięzioną na skutek doniesienia 
żony bankiera Chedeville, 

Pani Piquard od szeregu lat u 
chodzi za jedno z najlepszych me- 
djów w Paryżu i brała udział w wie 
lu seansach zawsze z dodatnim wy 
nikiem, Dopiero niedawno francus- 
kie czasopisma okultystyczne, zaj- 
mowały się osobą Eugenii Piquaud, 
ze względu na właściwość xono- 
głosji, którą jest obdarzona. Mia- | teatralnie w głąb lądu, więc łatwo 
nowicie w transie -rozumie ona i| wywnioskować, że stara Marsylia 
mówi języłkkami, które na jawie są| znajduje się tuż przy brzegu, zaś 
jej zupełnie obce. W czasie hypno- | nowa otacza średniowieczną pół- 
tycznego seansu p. Piqvard nrn- | łęsiężycem. 
wadziła wszystkich obecnych wf  Fizjonomję stolicy południa na- 
zdumienie, recytując całe ustępy | der trudno skreślić, W każdym ra- 
ze staroislandzkiej epopei bohat *r- | zję życie marsylskie charakteryzu- 
skiej „| ddr" - je: ruch wybitnie wielkomiejski, in 
razu z największą łatwością na ję- | ny jednakże od tego, który da się 
zyk framcuski, Przetłomaczyła ró *| zaobserwować we wszystkich sto- 
nież szereg wersetów ze świętwch ||icach europejskich. Na każdym 
ksiąg hinduskich. Osobą Eusen !|proku znać tu handel portowy w 
Piquard zainteresował się słynny | wielkim stylu, co szczególnie do- 
uczony prof, Richet i sam osob! tyczy nowej Marsylii, natomiast 
stare dzielnice miasta, może nawet 
ruchliwsze, noszą wyraźne piętno 
nieeuropejskie, 


Królową morza Śródziemnego 
przezwali francuzi Marsylję, A 
choć w tem powiedzeniu tkwi du- 
żo pychy narodowej, to jednak 
przyznać trzeba, iż największy 
port Francji odgrywa dominującą 
rolę w życiu morza Śródziemnego. 

Jak wszystkie zresztą odwiecz- 
ne, a rozwijające się miasta, skła- 
da się Marsykia z dwu części skła- 
dowych, zasadniczych: z noweji 
starej Marsylii, Ponieważ najwięk- 
szy port Francji rozwijał się amfi- 


Przerywany pierścień skał, któ- 
ry otacza Marsylję w kilku punk- 
tach wygina się i wkracza w mia- 
sto. Na jednym z takich wysko- 
ków skalistych wznosi się najory- 
ginalniejszy budynek  Marsylji: 
Notre Damę de la Garde. 

Klasztor Notre-Dame, zabytek 
romański, jest jednym z ładniej- 
szych we Francji, Zbudowany na 
śpiczastej skale, na wysokości 
dwustu metrów, góruje nad calem 
miastem, Z szerokich platform 
Notre-Dame można objąć wzro« 
kiem całą Mereylję. 

Koleją zębatą, poruszaną przy 
pomocy prasy hydraulicznej wjeż- 
dża się na górę aż do pierwszych 
stopni klasztoru, Widnokrąg, który 
za wjazdem w górę ciągle się po- 
większa wraz z zminiejszającą się 
gęstwą uliczek, budynków, pla- 
ców, wszystko to składa się na 
dziwne, choć potężne wrażenie. 

Jak na dłoni widać oba porty: 
stary i nowy; z przodu skały, for- 
ty i chateau d'If, w środku wielką 
Marsylję a na ostatnim planie 
pierścień skał. 


kontrolę tego dziwnego uzdolnienia 
rw = Gdy z wysokości Notre-Dame 


| A oto historja rozrzewniająca— kryć, coby wskazywało na zręcz-; 


piękna — mówiąca o potędze mi- ;ne oszustwo, 


łości macierzyńskiej: 
Przyszli 


Jak już wspomniano onegdaj a- 


trzej niemcy na fer- |resztowano p, Piquard pod o%a. - 


mę — chcieli zastrzelić gospoda-|żeniem kradzieży u bankierowej 


rza, pożałowali, odebrali krowę i| 
zegarek złoty, a starszą córkę | 
Joannę zawlekli do stodoły. Po- 
tem poszli sobie, 

Joanna zacięła się w rozpaczy— 
milczy, 

Sąsiadki dają rady: W bliskości 
jest akuszerka - specjalistka, Wszy 
stko urządzi, jak trzeba, 

Mer przyniósł „Petit Parisien' — 
uroczyście pouczał: 

„Wedle prawa ma ona prawo 
nie rodzić boszal'* 

„Joanna nie słucha ni sąsiadek, 
ni mera. 

Ojciec błagał, groził przekleń- 

stwem: Chcesz-że rozpłodzić ' 
trzech łoirów - boszów? | 

Milczała, W maju urodziła i 
chłopca, Sąsiedzi litowali się: „Od- | 
daj do przytułku”, 

W domu było martwo i strasz- 
nie. Stary fermer chmurzył się, pa- 
trząc na piszczącego malca. Joan- 
na przyciskała do piersi małe 
ciałko. 

— Oddaj obrzydliwość! Albo 
fora z mego domu — wrzasnął 
ojciec, 

Poszła, jak słała, — na tułacz- 
kę z dzieckiem, Pracuje na malca, 
który będzie typowym „boszem”, 

Raz zwierzyła się konsjerżce: 
„Ach, gdybym wiedzieć mogła, 
który z trzech jest jego ojcem. 
O, oni byli okropni! Ale mnie się 
wydaje, że... ja kocham ojca mo- 
jego bosza!* Leo Belmont. | 


Chedeville, 
Bankierowa interpelowała się ży- 


iwo okultystycznymi problemami i 


to właśnie zainteresowanie stało 
się podstawą jej bliskiej znajomoś- 
ci z Eugenją Piquard. 

Obecnie p. Chedeville oskarża 
Eugenję Piquard o kradzież kose: 
townych klejnotów oraz gotówki 


w kwocie 50,000 franków. 


Pani Piquard przesłuchiwana na 
policji obstaje przy swej niewinno- 
ści. 

— Nie ukradłam — oświadcza. 


— Jacyś nieznani wrogowie ch ą 


mnie snać wtrącił do więzienia, — 
W ozasie, kiedy byłam pośrążona 
w transie, włożyli mi klejnoty pani 
Chedeville do kieszeni. 

Na zapytanie urzędnika policy - 
nego, komu mogłoby zależeć na 
tem, aby ją slkompromitować, nie 
wymieniła p. Piquard żadneśo o- 
kreśloneśgo nazwiska,zaznaczyła je 
dynie, że podejrzenie jej pada ua 
młodą dziewczynę, która od pew- 
nego czasu również jest medjum. 

Śledztwo w tej interesującej spra 
wie nie zostało jeszcze ukończone. 
Nie jest to wykluczonem, że p, Pi- 
quard podświadomie wykonała roz 
kaz hypmotyczny, kradnąc klejno- 
ty i pieniadze żonie bankiera. Bę- 
dzie to zadaniem sedziów, by roz- 
strzygnąć, czy chodzi tutaj o zwy- 
kla kradzież, czy też o przestęp- 
stwo popełnione pod wpływem 
hypnozy. 


Indus spokojny, prawie flegma- 
tyczny sprzedaje swoje świecideł- 
ka, Murzyni, w dziesięciu odcie- 
niach czarnej barwy, przebierają 
w stosach pstrokatej tandenty, — 
Kwitnie dziwny handel zamienny 
starem obuwiem, starą garderobą. 
streszczając w jednem słowie: por- 
towy chaos, 

Struktura miasta, położenie, 
wreszcie piękne dekoracje natu- 
talne czynią na widzu potężne, na- 
wet bardzo potężne wrażenie. 

Port i doki imponują budową i 
ogromem. 

Już w starym porcie uderza wi- 
dza niezwykłe piękno pstrokatego 
bukietu masztów, żagli i chorągie- 
wek; w bukiecie tym, nakształt 
wielkich bezlistnych łodyg wybija- 
ją się ogromne kominy daleko bie- 
żnych parowców. Różnokolorowe 
żagle upiększają wielką tę wią- 
zankę, która tysiącem swych skła- 
dowych części tkwi w wielkim ba- 
senie, 

Rama [tak zwana corniche) plan 
tów i ogrodów okala kołem pra- 
wie całą Marsylję. Najpiękniejszą 
częścią tej kilkunastokiłometrowej 
ramki są Aleje Prado. 

Przed wejściem do portu mar- 
sylskiego sterczy kilka nagich sza- 
ro.białych skał, Spiżowe lufy ar-' 
mat i średniowieczne bastjony, któ 
re dziś są pięknym ornamentem | 


całego krajobrazu, niegdyś na | 
serjo broniły dostępu do pięknego | 
portu, 


Nieco z boku, spienione fale 
morza Śródziemnego rozbijają się 
o skały, na których sterczy dumny 


l piękną, nagą czarownicę, 


Piekielne są to sztiiki i ciemne. | 


od stołu i łoża, z kobietą jest to oo- jakby tego było za mało, — stare; Oto nie miałem zamiaru mówienia | 
kolwiek trudniej. |jludy wolały umierać z mężczyzną |o kobiecie, nie chcąc się upoić jej 
Książlca nie ma ani dowej |i po męsku), Muzy na Helikonie — | wspomnieniem, jak winem, a mi- 


ubogiego krewnego — autora; ko-| 
bieta jest pod tym względem nale- 
życie zaopatrzona. 

Książkę może zamordować u- 
służny krytyk; tobie, smutny bra- 
cie, jeśli o kobietę idzie, nikt takiej | 
drobnej przysługi nie odda. | 

Książka nie je, nie pije, nie stroi 
się, nie sra w karty, nie robi ząmnie | 
szania, Kobieta i t d, j 


kę, możesz ją cisnąć w ogień i nikt wych, choć pełnych boskiego sza- |mo czarodziejskie, 


o to do ciebie nie będzie miał pre- | 
tensfi, ni żalu. A gdy pan Landru] 


wnętrznościach ziemi, bo i Ziemia 
jest kobietą. 

Może dlatego świat jest tak cu- 
downie piękny i taki pełen gory- 
czy i smutku; może dlatego ludzie 
tak się garną do nieba i z tego sa- 
mego powodu drżą przed piekłem; 
może dlatego kochankowie Muz 


szę mówić, bo stoi poza mną, u- 
śmiecha się i wodzi piórem mojem 
po papierze, a ono pisze jak z”cza- 
nowane. Tak czyni każdy, będąc 
igraszką w jej ręku. Nigdy też nikt 
się zo mie bronił — ja naj- 
mniej, 

To też na tę chwilę tylko, ponie] 
waż mi się wciąż plącze 
|słów, jak pnące róże, co się wiją 


patrzałem na Marsylję, począł za- 
padać zmierzch, ajpierw mo- 
cnem, jasnem, prawie białem świa- 
tłem zapaliła się latarnia morska i 
poczęła rzucać na załokę i port 
snopy światła, Jasność prędko ro- 
sta. W kwadrans cały port zakwi- 
tnał tysiącem świateł czerwonych, 
zielonych i żółtych; w ślad poszły 
wielkie ulice nowej Marsylii i bul- 
wary, które wnet się wyróżniły z 
ciemnej masy labiryntu wszystkich 
ulic. i 

Na Motre-Dame hulał wicher. 
Wściekły i mocny szedł od morza 
i całą siłą swych górnych lotów 
smagał twarde złomy skat. 

Nieruchome, niewzruszone stały 
długolistne kaktusy, Ten wicher 
morski wśród skał i egzotycznych 
roślin; ta królowa morza w szacie 
z świateł, składa się na całość o 
efekcie końcowym, wspaniałą! 


Po schodach, wykutych w skale, 
łatwo zejść z Notre-Dame. 

Znów się widok zmienia. Mar- 
sylja nabiera  konkretniejszych 
kształtów — olbrzymieje, Wresz- 
cie gdy się stawia stopę na ulicy 
położonej u stóp klasztoru, już się 
zapomina o czarownej mieszani- 
nie barw i głosów i wrążeń z góry, 
a poczyna się wchłaniać życie re- 
alre, a gwarne wielkiego miasta. 

Tysiąc aut sunie ulicą. Zgięłk 
syren, trąbki autobusów i fala 
ludzka, co mówi wszystkifni języ- 
kami świata, gra głośny koncert 
życia; any bezustannym refrenie 
szumiących fal, co spienione biją 


o skalisty pierścień okalający kró- 
lewską Mansylję. J, Domanowicz. 


nia godni  * 

Tak też j z książką. Co było de 
wymyślenia w tym względzie, to 
jąż ludzie wymyślili i już teraz od- 
mieniają tylko stare, dobre tytuły 
wyłlkręcają im stawy, zmieniają da= 
wny porządek, Czasem jakiś bęc- 
wał, jakaś ślepa kura, wygnzebie 
z piasku głowy tytuł wyborny i do 
łego doczepia furę siana, tom po 
ezji, albo powieść, Siano to zjada 
potem sam, bez wspóludziału czy- 
telników, którzy wolą owies. 

Najlepiej jest tedy, napisawszy 


uważani są dość słusznie za obłą-|w każdej szczelinie muru i mocno, książkę, zamknąć na chwilę oczy 
Ach! zgniewawszy się na książ-|kańców smutnych i nieszkodli-|mi przeszkadza, odpędzę to wid- i napisać tytuł, Nie jest to naigor- 


leństwa, 
Kobieta zaraziła świat 


szeptem 


wymawiając | 
egzorcyzmy i zaklęcia, |fizjośnomii, co siedzi we wnetrzu 
szaleń- | których mnie nauczył jeden czło- człowieka, rzadko też, naipięknici 


sza metoda; nigdy nie poznasz z 


spalił jedenaście kochanek, ileż stwem i ziemię i gwiazdy. Ona to wiek bardzo mądry, tak mądry, że |jobmyślony tytuł, jest w zgodzie z 


było: krzyku na obu półkulach? 

Nie mamy jednak zamiaru noz-| 
prawiać tu o kobiecie, bo książecz 
ka ta ma być wolna od myśli smut 
nych i od tego wszystkiego, co 
jest źródłem zmartwienia, chorób 
i śmierci, i wiecznego w ogniu pie- 
kielnego potępienia. Dlatego kobie 
ta została tu wspomniana przypad 
kiem, przesunąwszy się jak chmu- 
ra przez pogodę naszego myślenia. 

Rzućmy kobiecie różę i pocału- 


przez nią i dla niej. 


wiek człowiek myśli i o czemkol- nisty hymn na cześć kobiety... 
Wracając do sprawy obmyślania prócz wody, tak czasem w książce 


wiek mówi, cokolwiek czyni — 


ona jest w tem, Jest to dowód jej|tytułów dla książek, należy obja- duch boży 


mocy djabelskiej i czarodziejskiej, | śnić, że jest to sprawa ważna. 


której tak bardzo słusznie bali się 
ludzie  świętobliwi,  umiłowani 
przez niebo za swoje cnoty talk 


| Tluż ludzi dlatego tylko zrobiło 


karjerę, że mieli szczęśliwie do- 
| brane nazwisko; iluż dlatego tylko 


| sprawiła, że wszystko jest z niej, | miał pięć żon i wszystkie od niego tem, co książkę wypełnia. 
(8) czemkol- | uciekły, Później wygłoszę płomie-| A jak duch boży unosił się nad 


wodami i nie innego nie byto 
jest tylko u góry, na 
okładce, a w przepaściach książki 
tylko woda i spiętrzone, szumiące 
bałwany, wliczając w to i autora, 

Lepiej jest tedy, słuszniej i spra 


wielce, że im niebo nie pozwoliło | znalazło piękne żony, lub kochanki wiedliwiej, aby tytuł był pusty, a 


mieć żon, raj im czyniąc 


ziemi. 


już ma gdy — przeciwnie — najszlachet-|wewnątrz był okruch 5ożego du- 
imiejszy i genjalny człowiek nigdy | 


adził, bo się:wybrałem sobie iyiut nijaki, 


cha, niż naodwrót. Wobec czego 


Dzisiejsza pogoda. 
Komunikat naństwoweco fustytu- 
tu meteorologicznego. 


Zachnurzenie. zmienne, temperatura 
powyżej zera, umiarkowane wiatry za- 
chodnie. 


Z rady miejskiej. 


a 
dla „Dzieci âch” 
W cz , dnia 8 b. m.. odbę- 
tjorów, 


tenfralna szwalnia 
miejska. 


W myśl uch magistratu, 
a T E E 
społecznej przejął od wy- 
W związku z 


pieki 
działu 
oma zreorganizował 
która obecnie j 


Centralna 


Bank Polski honoruje 
swój fowar. 


(p) Łódzka tija irre / prze” 
uszkodzon bi- 


go informuje nas, iż obawy 


lecz posia 


miczeń, 
Bilety więc takie winny być 
przez ws: bez wahania 


przyjmowane, a bilety z uszkodzo- 
ną numeracją, podpisami lub wy- 
kazujące brak okobo jednej czwar- 
tej części odcinika, winny być wy- 
mieniome w oddzi Banku 


Polskiego. 
Pomoc dla bezrobotnych 


Druga wypłata zapomóg bezro- 
bofnym pracownikom umysłowym. 


W środę, 7 b. m., w lokału sto- 
warzyszenia handlowców polskich 
ul. Piotrkowska 108 o godz. 15-ej 
odbędzie się wypłata pożyczek 
pracownikom umysłowym, którzy 
zarejestrowali się w państwowym 
urzędzie pośrednictwa pracy w 
dniach: 2 i 3 stycznia b, r. 

Po pożyczki należy zgłaszać się 
osobiście z różową legitymacją 
państwowego urzędu pośrednic- 
twa pracy w Łodzi oraz z dowo- 
dem osobistym, względnie z in- 
nem zaświadczeniem unrzędowem, 


stwier m tożsamość osoby 
upr do pobrania po- 
życz 


Lięłtia pracy 


MAJSTER TKĄCKI 
skończ. szkołę tkacką, 20 lat prak- 
tyki w branży męskiej wel, pierwszo- 
rzędne referencje, poszuku e odpowied- 
niej posady. Oferty do Adm. 


„Głosu 
Polskiego“ pod „B.-T,“ a 


B. P. SH 
Nóża z Landauów Sacisowa 
wdowa po b. p. Jakóbie 
zmarła w Warszawie d. 3 stycznia 1925 przeżywszy lat 80. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarzu żydow- 


skim w Łodzi, nastąpi we wtorek dnia 6 stycznia o godz. 12 i pół po poł., 
o czem zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni 


spo- 
szwadnię, 
wydziałów opieki spo- 


.|bywatelstwo holenderskie. Ich spe; Tylko jeden Izaak narazie niej 


+ 


6. I. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


(i) Po ciężkiej pracy, 20-letni 
j|Tadeusz Dąbrowski udał się do 
t| restauracji, aby „zalać robaka”. 
| Przy stoliku zastał już kilku kole- 
gów, którzy z namaszczeniem wy- 
próżniali jedną butelkę po drugiej 
Przysiadłszy się do ich grona, p. 
Tadek opowiedział im o swoic 
troskach, prosząc o radę, Po chwi- 
li namysłu, prezes „pijusów” zao- 
pinjował, iż najlepszem  lekar- 
stwem na zmartwienie jest jedna 
czysta, później z pieprzem i tak 
w kółko aż do skutku. 

Stosując się do rady kolegów, 
Tadek, po upływie pół godziny, 
nabrał sporą dozę wojowniczego 
animuszu, wobec czego ulegając 
namowom przyjaciół, wyszedł ra- 
zem z nimi na ulicę, gdzie zacze- 
piał w arogancki sposób prze- 
chodniów. 

Równocześnie wesoły Tadzio 
postanowił zabawić się w wywia- 
dowcę policji śledczej i przedsta- 
wiając się za funkcjonarjusza po- 
licji rewidował przejeżdżające fur- 
manki i pasażerów, 

Gdy znudziło mu się rewidowa- 
nie przechodniów, T. Dąbrowski 
wstąpił do pierwszej napotkanej 
po drodze kamienicy i zaczął prze 
prowadzać rewizję w mieszka- 
niach poszczególnych lokatorów, 
Pomiędzy innemi, wszedł do mie- 
szkania  funlkcjonarjusza policji, 
Olszowca, którego jednak nie za- 
stał w domu, wobec czego zako- 
munikował przerażonej kobiecie 
że mąż jest jego podwładnym i że 
przyszedł celem wzięcia go do 
pomocy do rowadzenia kilku 
aresztowanych do komisarjatu. 

zowcowa, zorjentowawszy się 
po ohwiłi, iż ma do czynienia z pi- 


Dzieci, brat, wnuki, prawnuki i rodzina. 


Kasiarze widzewscy dali znać o sobie 
Tym razem ołrężną drogą dostali się do apteki warfeina 
i urządzili tam harakiri Wasie. 

Kilka tygodni temu szajka kasia |lokalu apteki przez piwnicę, wy- 
rzy dostała się do biur Widzew- |łamując również ścianę, by do- 
skiej Manufaktury i usiłowała do-|stać się do klatki schodowej, łą- 

brać się do kasy pancernej, w któ- |czącej aptekę z piwnicą. 
rej było wówczas kilkadziesiąt ty-| Widocznie nikt im w pracy nie 
sięcy złotych. Do biur Widzew» | przeszkodził, gdyż fachowo roz- 
skiej Manufaktury dostali się okół jpruk kasę i zabrali z niej wszyst- 
ną drogą przez Scalę, wybijając |ką gotówkę, której jednak było 
mur dzielący -budynek Scali od |podobno niewiele, 
budynku Widzewskiej Manufak-, Włamanie spostrzeżono dopie- 
ro w poniedziałek rano i natych- 
miast zawiadomiomo o niem urząd 
śledczy, Poszlaki wskazują na to, 
że działała tutaj ta sama banda, 
która operowała w Widzewskiej 
Manufakturze, 


Pięciu łodzian w roli holendrów. 


Aresztowani w Berlinie Barmatowie pochodzą z Łodzi. 
Aresztowani spekulanci bertiń-| Juljusz kupił sobie wspaniały za- 
scy bracia Barmatowie, kobórzy łą-|mek na wyspie Schwanenwerder 
cznie z Kutiskkenem oszukali pruski | na jeziorze Wannsee, Ten zamek 
bank państwowy na kilkadziesiąt stoi niedaleko zamku, pałowócaejo | 
miljonów marek złotych pochodzą |przez Helphanda, również na tej 
m. Łodzi. i 
Zowią stę oni: Daniel, Herszel, 


Szafka nie została wyśledzona. 
mocy z soboty na poniedzia- 
tek dokonano włamania do apteki 
Garieina przy ulicy Wschodniej. 
Tym razem kasiarze dostali się do 


Zycie 


l) Pan Michał Konopski był 
majstrem strycharskim w cegielni 
magistrackiej przy ul, Nowo-Ogro- 
dowej nr, 148. Jak przystało na 
prawdziwego majstra, Konopski 
„trzymał krótko“ swoich ludzi 
Specjalną antypatją Konopskiego 
cieszył się mularz, Stanisław So- 
bal, którego majster ciągle podej- 
rzewał o popełnianie różnych kra- 
dzieży z magazynu magistrackie- 
go. Dla większej pewności, Ko- 
nopski stale nosił przy sobie re- 
wolwer, nabity ostrymi nabojami. 

Konopski był służbistą, mru- 
kiem, to też unikali go koledzy 
kalacje żywnościowe były tak dla został aresztowany, ponieważ wy-| Panu Michałowi nie zależało też 
nich lsorzystne, że wyrośli na wiel- jechał rzekomo na polowanie, i do-| "4 „kole gach i stronił od AP 
kich miljonerów, Najstarszy z nich piero później go -złapano. „wiet Pike zp YA 


mu dobra opinja w oczach szefa 
Cudowne zniknięcie cudofwórcy. 


Jędrykowskiego, u którego cieszył 
się bezwzględnem zaufaniem, 
Niedawno temu donosiliśmy oj Po zdemaskowaniu sprawą za-| „Majster Konopski był: odlud= 
zdemaskowaniu oszusta j szanta- jęła się policja. Cudotwórca nie | kiem, lecz miał dobre serce. To 
żysty, który, udając rabina cudo- czekał jednak na odwiedziny fum- | też niejednokrotnie, nieproszony. 
twórcę, grasował w Łodzi przez kcjonarjuszy policji i ulotnit się z przychodził bezinteresownie kole- 
kiłka lat, wyzyskując kobiety, któ Łodzi w niewiadomym kierunku, | 59m z pomocą, 
re koniecznie chciały mieć po- nie pozostawiając nawet najwier-! Pewnego dnia, po złożeniu ra- 
tomstwo, | niejszym swym klijentkom adresu | portu dziennego panu Jędrykow- 


skiemu, ten ostatni powierzył mu 
z maga magistrackie przy ce- 
p. Wróblewskiego nie wystawiał  wrezaniu kluczy, iż czyni go od- 
t y : powiedzialnym za każdą nawet 
tykuje dzřałalność p. Kosteckiego drobnostkę, znajdującą się w skła- 
to jednak kandydatury p. Wró-| dzie, 
błewskiego na stanowisko prze-| Od tej chwili, Konopski zdwoił 
wodniczącego nie wysuwał, czujność i skrupulatność. 

Pan Michał często przychodził 
w nocy do cegielni, kontrolując 
nocnego stróża, Marcina Plejzera, 

Pewnego dnia, o godzinie 9-ej 
| wieczorem, pan Michał przyszedł 
na zwykłą inspekcję do cegielni 
o i BÓJ, 5: swemu zdziwieniu zauważył 

Równocześnie w południowej trzy cienie, pracujące gorliwie 
dzielnicy miasta z powodu uszko- |jedriem z okien magazynu. 
dzenia kwi kar az W: Nie namyślając się ani chwili, 
BEA ZĘ en prąd Da| Konopski natychmiast podbiegł do 
przeciąg pół godziny. nich, pytając się, co robią o tak 

Fabryka wczoraj była nieczyn- | późnej porze. 
na. Przyczyny pożaru narazie nie| Poznając majstra po głosie, je- 
| zdołano ustalić. den z robotników wyjaśnił. iż nie 
A 3 tani | Godz. 3 w nocy pożar trwa. skończyli jeszcze terminowej ro- 
Pino natychmiastowej akcji ze-| , Godzina 3,35 rano. W ostatniej |boty, wobec czego zmuszeni byli 
towniczej budynek fabryczny spło- | Hwili donoszą nam, że dzięki dłużej pracować w cegielni, 
nał doszczętnie. i į wielkim wysiłkom część budynku Ponieważ magazyn był już zam- 


wyspie. 

Podczas aresztowania owego Ju- 
Izaak, Salomon i Jankiel (Juljusz) | ljusza Barmata policja patrolowała 
Barmatowie. | wzdłuż wybrzeża wyspy z pomocą 

Do Berlina przybyli oni podczas | motorówek, ponieważ obawiała się 
wojny drogą pośrednią ma Holan- że Barmat będzie chciał uciekać 
dję.  Posłużyły im do tego dobre, wodą. 
stosunki z prasą socjalistyczną i ze) Innych braci aresztowano w 
zmarłym niedawno Hełphandem -: Berlinie w ich wspaniale unządzo- 
Parysem. nych apartamentach w arystokra- 

W Holandi zdołańi otrzymać o- | tycznych dzielnicach miasta, 


W związku z notatką we wczo- 
rajszym 'nirmerze „Głosu Pofskie- 
go” p. t. „Fundusz bezrobocia źle 
działa" prosi nas p. Łatkowski o 
zaznaczenie, że aczkolwiek kry- 
-X 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Groźny pożar fabryki Wiślickiego. 


O godzinie 1-ej w nocy centrala 
straży ogniowej została zaalarmo- 
wana: pali się fabryka Wiślickie- 
go, Gdańska 136. 

Do pożaru wyruszyły następują- 
ce oddziały: centralny Il-gi od- 
dział, IV-ty, V-ty, I-ci, VIII-my, 
I-szy, VI-ty, X-ty, Vil-my i XI-ty 

Przybyłe oddziały zastały Z- 


Brak wszelkieśo dojazdu i cias- fabrycznego zdołano uratować. knięty, otworzyli okno i zwiezio- 
ne podwórze utrudniały znacznie j Akcja ratownicza trwa w dal-| ny materjał budowłany wrzucah 
w0iakcję ratunkową. szym ciągu, przez okno do środka mogazynu. 


dSamozwańczy wywiadowca policji. 


Zabawa po pijanemu skoficzyła się w komisarjacie 


janym, wzięła go delikatnie za koł 
nierz i wyrzuciła za drzwi, 

Nie przejmując się chwilowem 
| niepowodzeniem „w  spełnianiy 
[funkcji służbowych”, Dąbrowski 
|zapukał do mieszkania niejakiego 
Henryka Szmidke i po otwarciu 
drzwi zakomunikował córeczce 
Szmidkego, że jest policjantem i 
przyszedł dokonać rewizji, celem 
| azisziechy rewolwerów, rzeko- 
mo przechowywanych przez jei 
ojca. 

W trakcie rewizji wszedł de 
mieszkania pan Szmidke w towa: 
rzystwie sołtysa wsi Andrzejów 
lp. Teodora Hetticha i dowiedziaw: 
szy się od dzieci o szczegółacł 
„wizyty“, doskoczył do Dąbrow 
| skiego, usiłując go uderzyć trzy 
|jmaną w ręku laską, Dzięki inter 
wencji sołtysa, Szmidke zostawił 
Dabrowskiego w spokoju, konten: 
tując się oświadczeniem sołtysa 
iż zawezwie policję. 

Usłyszawszy wyraz „policja — 
Dąbrowski schwycit kuchenny nóż 


postanawiając „drogo sprzedać 
życie", 
W tej chwili do mieszkanie 


wkroczyła policja, zaalarmowanś 
przez Olszowcowa i zorjentowaw» 
szy się w sytuacji, aresztowała 
Dąbrowskiego. 

Badany w komisarjacie polici 
Dąbrowski, wyjaśnił, iż mieszka 
| przy ulicy Rokicińskiej Nr. 54. Za 
iwywiadowcę przedstawił się praw 
| dopodobnie jedynie dlatego, iż du 
|żo wypił wódki, wobec czego nia 
wiedział, a nawet nie pamięta ca 
| mówił, 

Po zakończeniu śledztwa, spra: 
{wa zostanie przekazana sądow' 


| pokoju 
0 


i sąd. 


SKutki gorliwości. 


Krwawy porachunek majstra z robotnikami. 


Przyjrzawszy się lepiej robótni= 
kom, Konopski poznał w jednym 
z nich znienawidzonego przez sie- 
bie Sobala, wobec czego ostrym 
tonem zapytał się go, kto mu wy: 
dał polecenie nocnej pracy. 

Sobal z ironicznym uśmiechem 
odpowiedział, iż dyspozycję tę wyr 
dał mu jeden z majstrów mular- 
skich. 

Powątpiewając w prawdziwość 
słów Sobala, pan Michał zapowie- 
dział, iż to zarządzenie sprawdzi. 

Sobal, którego ubodły słowa 
majstra, wszczą łz nim kłótnię, a 
następnie z całej siły uderzył go 
szpadlem w lewą rękę, wołając 
ojca i brata na pomoc. 
| Nim Konopski oprzytomniał z 
bólu, już był przy nim ojciec znie- 
nawidzonego robotnika ze star- 
szym synem. Widząc pomoc, So- 
|bal zadał majstrowi jeszcze kilka 
ran szpadlem, aż ten padł na zie- 
mię. Nad leżącym nie ulitowała 
się „godna rodzinka", znęcając się 
nad nim i bijąc go kijami i wi- 
dłami, 

Konopski ostatniemi siłami 
uniósł się na ręku i nie mierząc 
dał cztery strzały do bijących go 

Dwuch ludzi padło z jękiem na 
ziemię, podczas gdy trzeci roz- 
paczliwym głosem wzywał po- 
mocy, 

Ponieważ jednak nikt z pomoca 
lnie przybywał, mniej ranny Bole: 
sław Sobala udał się do komisar- 
jatu, podczas gdy Stanisław rata 
wał ojca. 

Przybyły lekarz pogotowia 
skonstatował u Franciszka Soba- 
la (ojca) ranę pod dwunastem że- 
brem i u Bolesława dwie rany w 
piersiach. 

Ciężko rannych odwieziono da 
szpitala Poznańskich, zaś Konop- 
skiego, po nałożeniu mu opatrun: 
ków, policja zaaresztowała. 

„Powyższa sprawa była rompa- 
trywana w piątym okręgu sadu 
pokoju pod przewodnictwem sę- 
diego. Karpowicza. 

Po wysłuchaniu świadków . 
obrony oskarżonego, sąd udał się 
na naradę, po której ogłosił wyrok 
na mocy którego Michał Konopski 
zosia! skazany na 2 miesiące are- 
sztu za zadanie ciężkich uszko- 


| OZ Z a NN 


dzeń ciała Franciszkowi i Bolesła- 
wowi Sobałom, 
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Bawełna w roku 1926, | Tajemnice łódzkiego węzła kolejowego. 


Co przywieziono do Łodzi i co wywieziono z Łodzi w końcu 1924 r. 


toku 1800 


Około 


światowy roczny zbiór bawełny wyższy jest 


zbiór bawełny wynosił okrągło mi jc 48 procent od zbioru z roku 
ljon bel po 500 funtów angielskich j 1914, Głównym odbiorcą bawełny 


każda. W pięódziesiąt lat później 
były już trzy miłjony bel. Od te- 
ġo czasu cyfrowy wynik, zbiorów 
bawełny zwiększa się w coraz 
szybszem tempie i już w r. 1880 
przekracza 9 miljonów bel. Dwa- 
dzieścia lat później w roku 1900 
mamy 15 : pół miljona, a w ostat- 
nim roku pokojowym 29.779.000 
bel. 


W czasie wojny następuje zna- 
czny spadek. 


W r. 1915 było 23.991.000 bel; 
w roku 1916 — 24,558,000 bel; 
w roku 1917 — 22.648.000 bel; 
w roku 1918 — 22.565.000 bel; 
w roku 1919 — 23.895.000 bel; 
w roku 1920 — 21.565.000 bel; 
w roku 1921 — 17.664.000 bel; 
w roku 1922 — 19,851,000 bel; 
w roku 1923 — 23,000.000 bel. 


Rozwój uprawy bawełny w po- 
szczególnych krajach produkują- 
cych przedstawia się w sposób na- 
stępujący: 


STANY ZJEDNOCZONE AME- 


RYKI PÓŁNOCNEJ. 

Jeżeli i tutaj oofniemy się do 
początków 19-go stulecia, to wi- 
dzimy, że w czasie od 1800 do 
1810 roczny zbiór bawełny w Sta- 
nach Zjednoczonych wynosił prze- 
ciętnie 250 tysięcy bel, cena zaś 
za jeden funt angielski wahała się 
wówczas między 10 a 30 centami. 
W następnym dziesiątku lat upra- 
wa bawełny zwiększała się w bar- 
dzo szybkiem tempie, tak że w ro- 
ku 1860 zbiory dały już 4 i pół 
miljona bei. Wtedy jednak rozpo- 
częła się w Ameryce wojna domo- 
wa i uprawa bawełny spadła znów 

norm z początku stulecia, W 
roku 1865 było znów tylko 250 
tysięcy bel. Jednocześnie w po- 
dobnym stosunku podniosły się 
ceny, Za jeden funt bawełny, któ- 
ry od 1810 do 1865 kosztował 8 
do 15 centów bez większych wa- 
hań, płacono w roku 1865 100 cen 
tów, 

Po ukończonej wojnie domowej 
uprawa bawełny rozwinęła się w 
tempie prawdziwie amerykań- 
skiem. Ogólny zbiór z 250 tysięcy 
bel w roku 1865 podniósł się do 
6.4 miljonów bel już w roku 1800, 
a w roku 1890 do 8,8 miljonów. 
W roku 1900 było 10.3 miljonów, 
w roku 1914 — 16,738.000. 

Wojna światowa położyła na 
długo kres dalszemu rozwojowi 
uprawy bawełny i spowodowała 
spadek ilości bel. 

Rok 1921 był pod tym wzglę- 
dem rokiem kryzysowym, gdyż w 
tym roku zbiór bawełny dał tylko 
8.377 000 bel. 

W roku 1922 było już 10.329.000 
a w roku 1923 — 11.290,000 bel. 

Rok 1924 podług dotychczaso- 
wych wyliczeń dał 13.153.000 bel, 
czyli zawsze jeszcze o 20 procent 
mniej niż rekordowy rok 1914. 


W zbiorach światowych brak 
bel amervkańskich nie daje się 
już odczuć. Tegoroczny zbiór 
światowy da prawdopodobnie ta- 
ką samą ilość bel, jaką dał rok 
1914, Wynika z tego, że bawełna 
amerykańska bardzo straciła na 
swem znaczeniu i nie odgrywa już 
tej dominującej roli w wyniku 
zbiorów ogólnoświatowych, jaką 
odgrywała zawsze. 


INDJE ANGIELSKIE. 


Kraj ten w rzędzie producen- 
tów bawełny zajmuje drugie miei- 
sce. Anglja otacza z tego względu 
specjalną opieką tę kolonię i sta- 
ra się uprawę bawełny w tym 
kraju, jak również w innych 
swych koioniach forsownie pod- 
nieść, posługując się przytem 


środkami polityki celnej, finanso- 
wej i ogólno-gospodarczej. 

Że polityka ta nie pozostaje beż 
skutku, świadczą następujące cy- 
iry: 


W Indjach wschodnich tego- 


| 


indyjskiej jest Japonia, ale i euro- 
pejscy konsumenci w ostatnich la- 
tach procentowo więcej zużywają 
bawełny indyjskiej, niż w latach 
przedwojennych. 


AFRYKA. 


W tym samym stopniu jak w 
Indjach, stara się Anglja również 
i w swoich afrykańskich kolonjach 
wzinóc uprawę bawełny, Wyniki 
zbiorów w ostatnich latach wska- 
zują, że i ta część świata z powo» 
dzeniem może być brana w rachi 
bę, jako producent bawełny. Już 
dzisiaj Afryka zajmuje z rzędu 
trzecie miejsce wśród producen- 
tów bawełny, aczkolwiek pod 
względem jakości pozostaje znacz 
nie dalej w tyle. W porównaniu z 
okresem przedwojennym wzrost 
produkcji bawełny w Afryce wy- 
nosi około 7000 procent, 


KONGO BELGIJSKIE. 


Obfitość wody w tym kraju zda- | 


je się sprzyjać rozwojowi uprawy 
bawełny. Wynik ostatnich zbio- 
rów przewyższa o 300 procent wy 
nik zbiorów w roku 1916. 


EGIPT. 


Na czwartem miejscu w rzędzie | "YWAay 


producentów bawełny wymienić 
należy stary kraj bawełn 
Rezultaty Miórów w tym SĘ u- 
legały w ciągu lat bardzo silnym 
wahaniom, których przyczynę sta- 
nowiły przedewszystkiem zmienne 
warunki nawadniania, Angielska 
polityka i angielski kapitał potra- 
fiły jednak stworzyć z Egiptu do- 
brze rozwijającą się kolonje ba- 
wełnianą, 


Część produkcji egipskiej sta- 
nowi produkcja Sudanu, Obecnie 
produkcja egipska wynosi prze- 
szło półtora miljona bel. Po osta- 
tecznem uregulowaniu Nilu nale- 
ży się liczyć z dalszem wzmoże- 
niem produkcji w tym kraju. 


CHINY, 


Uprawa bawełny w tym kraju. 
który przed wojną zajmował trze- 
cie miejsce w rzędzie producen= 
tów, a obecnie spadł na piąte, pod 
upadła głównie z powodu częstych 
wojen domowych i niepokojów we 
wnętrznych. Zeszłoroczne zbiory 
o 61 procent są mniejsze od zbio- 
rów z roku 1914. Okoliczność ta 
tem większe pociąga za sobą skut- 
ki na rynku bawełnianym, że w 
Chinach, podobnie jak i w Japonii 
spożycie bawełny w ostatnich la- 
łach bardzo się podniosło, Defi- 
cyt ten pokrywają Chiny w TIn- 
djach wschodnich, Jeżeliby Sunjan 
tsen rzeczywiście w porozumieniu 
z sowietami miał wprowadzić w 
Chinach rządy sowieckie, należy 
liczyć się z dalszym spadkiem pro 
dukcji. 


ROSJA. 


Uprawa bawełny w Rosji w po- 
równaniu z rokiem 1914 spadła o 
88 procent, Ostatnio rząd sowiec- 
ki stara się podnieść ją przy po- 
mocy subwencji i ulg podatko- 
wych, Skutek tej polityki nara- 
zie nie jest jeszcze widoczny, 
roku 1923 osiągnięto w Rosji 109 
tysięcy bel, w czem 37 i pół pro- 
cent dały kraje związkowe — Ar- 
menja, Georgja i Asserbeidżan. 


TURCJA. 


Bawełnę uprawia się głównie w 
Anatolii, 

W roku 1914 osiągnięto 120 ty- 
sięcy bel w roku 1924 — 142.000. 
Dalszy rozwój kultury bawełnia- 
nej w Turcji zależny jest całkowi- 
cie od wyników polityki gospodar 
czej obecnego rządu tureckiego. 


POŁUDNIOWA AMERYKA. 


Między państwami południowej 
Ameryki pierwsze miejsce jeko 


Egipt | 


Według danych, opracowanych} pażdzierniku i listopadzie ub. ro-|sza, niż w końcu 1923 roku, kiedy 


przez wydział statystyczny, 
towarowy i kolejowy w Łodzi w 


ruch ku przedstawiał się nasteępując”:;liczba bezrobotnych w Łodzi 


PRZYWOZ. 


Październik Listopad 
Budulec drzewny 4.724.123 kg. 5.698.470 kg. 
Drzewo i materjały leśne 9.851.845 „ 10.307.090 
Węgiel 63.082.935 ,„ 88 877,615 
Bawełna i wata 2.910.171 , 4.285.560 , 
Wełna 904.979 ,, 659.365 
i Tkaniny lniane, baw. i wełn. 543941 ,, 826.885 
j 5 jedwabne i półjedwabne 9.700 „ 11.600 
>. konopne i jutowe 29,300 ,, 16,300 
| Różne towary 51.284.179 ;, 53.857.185 


„| W dziale przywozu interesuje 


nas głównie pozycja węgla. Otóż 


stwiendzić wypada, iż w rozpa- 
ch 2-ch miesiącach mamy 
wo bardzo wysokie cy- 


[iry przywozu węgla. Wynika to 
zarówno z zestawienia z odpo- 
| wiedniemi liczbami 1923 r., jak i z 
liczbami przedwojennemi. W paź- 
dzierniku 1923 roku przywieziono 
do Łodzi 41,486,930 kg. węgła, w 
lisbopadzie 1923 r. — 57,038,575 
kg, Jak widać, import węgla był 
w październiku i listopadzie ze- 
szłego roku dwa razy większy, niż 
w tych samych miesiącach 1923 
roku, Jeśli sięgniemy do liczb 
przedwojennych, to przekonamy 
się, że w 1911 mroku przeciętna 


miesięczna cyfra przywozu węgla była w tym czasie zmacznie' gor- 


Kontrakty p. Korfantego wygasły. 


producent bawełny zajmuje Bra- 
zylja. Rząd stara się wszelkimi 
środkami podnieść tę gałąź pro- 
dukcji W Argentynie narazie ro- 


Ogółem 153 846.173 kg. 


Ogółem 12.001.733 kg. 


164.540,570 


WY WOZ. 
Październik Listopau 

Budulec drzewny 23.300 kg. 
Drzewo i materjały leśne 128.079 „ 392.948 | 
| Węgiel 385,320 ,, 702.09! 
Bawełna i wata 15.398 „ 25.168 
Wełna 15837 , 7.248 
Tkaniny lniane, bawełn. i wełn. 4.864 403 „ 5.306.022 . 

+ jedwabne i półjedwabne 11.300 ,, 9.500 , 

> konopne i jntowe 36.097 14.795 .. 
Różne towary 6.521.999 ,, 6.638.625 ,, 


13.096,397 kg: 


do Łodzi wynosiła 88,966,600 kg. 
A zatem w istopadzie ub. noku 
przywieziono do Łodzi tyle węgla, 
ile przywożono średnio miesięcz- 
nie w 1911 roku, Co o tem sądzić 
należy? W każdym razie mylnym 
byłby wniosek, że zapotrzebowa- 
nie na węgiel powraca do "nzio- 
mu przedwojennego. Łódź przeży- 
wa obecnie kryzys o niesłychanie 
wielkiem napięciu i, jak wykaza- 
ły badania miejskiego wydziału 


statystycznego,  skurczenie się 
łódzkiej produkcji włókienniczej 


wymosń około 50 proc. w stosunku 


do normalnego stanu. Sytuacja w 
przemyśle łódzkim nie uległa w o+} 
statnim kwartale ub. roku poważ-| 
niejszej zmianie, niewątpliwie też | 


wy- 
nosiła zaledwie 1,000 osób. Przy- 
czyny więc wzrostu przywozų wę- 
gla w październiku i listopadzie 
ub. r. szukąć należy gdzieindziej. 
Dotychczas przemysł nie posia- 
dał zapasów węgla, obecnie je 
czymi, a uzdrowienie stosunków 
zrędytowych na rynku węglowym 
akt ten umożliwiło. 

Nie uległ zmiamie w stosunku 
lo 1923 roku przywóz bawełny. W 
jągu rozpatrywanych 2-ch mie- 
'ęcy 1924 roku przywieziono 3ġ0- 
m 7,195,731 kg. bawełny (łącznie 

watą), w tym samym czasie w 
23 roku przywóz bawełny wy- 

ita cyfra 7,110,812 kg. 

Zamnalał natomiast znacznie przy- 

z wełny, W ciągu października 

listopada 1924 roku przywiez!:- 

z do Łodzi 1,564,844 kg. wełny, 
/ analogiczn czasokresie 1923 
oku — 3,212,619 kg. W cyfrach 
ych zmajduje odblask fakt, iż kry- 
sys dał się bardzo usilnie we zra- 
11 przemysłowi wełnianemu, w 
znacznie mmiejszej mierze przemy- 
słowi bawełnianemu, 

Przechodząc do analizy naszego 
wywozu, zatrzymamy się na naj- 
ważniejszej pozycji eksportowe, 
jaką stanowi grupa „Tkaniny Inia- 
ne, bawełniane i wełniane”, I tt 
zestawienie z cyframi z roku po- 
przedniego rzuca wiele światła ta 
nieporhyślną sytuację przemysłu 
łódzkiego, Tak więc w paździer- 
niku 1923 roku wywóz tkanin Inia 
nych, bawełnianych i wełnianych 
wynosił — 7,232,237 kg., a w paź- 
dzierniku 1924 roku, tak wiemy, 
tylko 4864.403 leg. Albo- porów- 
najmy liczby listopadowe: w listo- 
padzie 1923 roku wywóż wyrażał 
się w danej grupie cyfrą 9,785,074 
kg, a w listopadzie ub. roku — 
5.306,022. Spadek elksportu włó- 
kienmiczego Łodzi wynosi około 
50 proc., co naogół odpowiada u- 
nieruchomieniu przemysłu łódz- 


kiego. 


1 


bi się próby, które jednak dają; Wszyscy płacą podatek majątkowy jednakowo. 


nadspodziewanie dobre wyniki. 


Í 
Na uwagę zasługuje fakt, że ko- 
£e ven fa z mån. skarbu pismo następują- | wpłat w jednej kwocie, 3) przypa- 
dniowej są znacznie niższe w po- | cej treści: 
równaniu z Ameryką północną, aj 
ponadto dotychczas nie spotkano | 


szta produkcji w Ameryce połu- 


się tu jeszcze z szkodnikiem ba- 
wełnianym boll-weevill. Peru pro- 
dukuje o 50 procent więcej, 

Argentyna, ale zdaje się być 


,skarbu komunikuje, 


niż | 


ul podatku 


Łódzka izba skarbowa otrzyma- 


„Nawiązując do dkólmików z 
dnia 5 lipca 1924 r., aruia 
że wszystkie 

umowy w przedmiocie uiszczenia 
majątkowego w roku 


krańca swych możliwości w tym |1924 na warunkach specjalnych, 
kierunku.i rychło zapewne prze- | zawarte z poszczególnemi przed- 


|ścigną ten kraj — Argentyna i 


Brazyfa. 

Mimo częstych zaburzeń i wo- 
jen domowych w Meksyku, skon- 
statować trzeba, że uprawa ba- 


|rozwiązame, 
|ków, 


wełny stosunkowo mało na tem | zaliczki 


siębiorstwami, względnie grupami 
przemysłowemi nałeży uważać za 
a odnośnych  płatni- 
którzy utiścili dobrowolme 
w obcych walutach, 


cierpi i z roku na rok korzystniej | względnie wekslach, należy irak- 


się kształtuje. 


JAPONIA, 
Japonja pragnie podobnie jak 
i Amglja uniezależnić się od Ame- 
ryki, jako dostawcy bawełny, Do- 


tychczas jednak niewiele dało się 
w tym kierunku zrobić, Jedna je- 


W |dyna kolonja bawełniana na pót- 


wyspie Korei rozwija się dość po- 
myślnie, ale rozwój ten nie stoi w 
żadnym stosunku do wzrastające- 
go zapotrzebowania rynku we- 


wnętrznego. 

Olbrzymie wschodnioazjatyckie 
przestrzenie, pozostające po 
wpływem Japomji kryją w sobie 
jednak nieznaczne możliwości dla 
tej galęm produkcji. 


AUSTRALIA. 
Podobnie jak w Indjach i Egip- 
cie, rząd angielski stara się i w 
Australji rozwinąć kulturę bawzł- 
ny. Wynik tych usiłowań przed- 


stawia się dotychczas w cyfrze 2| 
' mowel:zzcji 


miljonów bel rocznego zbioru. 


inych płatników, 


tować na zasadach ogólnych. 

Celem ściągnięcia przypadającej 
od wspomnianych płatników róż 
nicy pomiędzy kwotami dobro- 
wolmych zaliczek a wysokością 
płatnych w roku 1923 i 1924 zali- 
czek irat podatku majątkowego 
(i H zaliczki I i II raty) zarządza 
się, co następuje: 

Na podstawie zapisków, złożo- 
nych w myśl akólnika L. D, O. P. 
2850-V wyprowadzą właściwe dla 
powyższych płatników władze po- 


d|datkowe wspomnianą różnicę i za- 


wiiadomią o jej wysokości odn3ś- 
przesyłając im 
szczegółowe obliczenie, zawiera- 
jące: 1) wyseczególnienie poszcze- 


gólnych należności, 2) wysakości 


dającą do zapłaty różnicę, Zauwa- 
ża się przytem, iż ogólna suma n2- 
leżmości nie może przekraczać 100 
proc, prowizorycznego wymiaru. 

Wymienioną wyżej różnicę wim- 
ni płatnicy uiścić do dmia 10 lute- 
go 1925r. wraz z odsetkami za 
zwłokę w wys. 1 proc. miesięcznie 
od dmia 1 stycznia 1925 r. 

W razie niewpłacenia w powyż- 


do przymusowego jej 
ściągnięcia wraz z kosztami egze- 
kucyjnymi i karami za zwłokę 
liczonemi w wysokości 4 proc 
miesięcznie, począwszy od 10 Íu- 
tego 1925 r, 

Jednocześnie min. skarbu 
ważnia prezesów izb skarbowych 
do rozkładania na uzasadnione 
prośby powyższych płatników na- 
leżności z roku 1924 na równe ra- 
ty miesięcznie, z których ostatnia 
winna być uiszczona napóźmeej do 
dnia 21 marca 1925 r. 

Powyższe ulgi winny być stoso-- 
wane w wypadkach udowodnionej 
miemożności uiszczenia podatku w 
terminie do dnia 10 lutego 1925 
roku", 


Ziazd w sprawie podaiku okrotowego. 


(b) Dnia 26 b. m. odbędzie się w| 


i Warszawie zjazd zrzeszeń kupiec- 


kiok Kzeczypospalitej w sprawie! 


podatku przemysiowe- 


go. Na zjazd ten zarząd centralne- 
go związku kupców i przemysłow- 
ców  wydeleguje przedstawicieli 
wszystkich sekcji. 
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Rynek pieniężny. „Akka Notowania miełdowe w Londynie. 
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uuu za W ŁÓDZI, UL. KILIŃSKIEGO 85, TEL. 2-71 


niniejszym podaje do wiadomości, iż z dniem 1-go stycznia 1925 r. przyjmuje na skład wszelkiego 
rodzaju towary na warunkach ogólnie przyjętych. Składy posiadamy we własnej nieruchomości, 
murowane, Sue odpowiadające wszelkim nowoczesnym WYERENEN. 67-3 


Zakończenie oraz streszcze- 
nie poprzedniej serji w 10 
aktach. Arcyskończona gra 


Sandry Milowanofi 
w roli PARISETTE zjedn ała 
dla kina najoporniejszy ch, 


Teatr Swietlny Dziś i dni 
.«<« następnych 

„OWO! 0 W 0 spi GI — najwybitniejszy — 
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JEEE LECKE Miejski Kinematograf Oswiałowy 
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myśli dla dobra cierpiącej ludzkości. AG Nad piogrami —-— Nad program! 


ia 


PA kei E ar pe Mo y= NZ SELLELE iata Ło DEL zł „Błogosławieństwo wiedzy” 


kio cierpi na roztargnienie, zanik i | R A (kome 

pamtesi; nerwowy ból glowy, bez- W LECZNICY if T á a i u Dwa aKty ZYGA x | 
senność, zaburzenie żołądkowe, nad- HEJ z. i SN SZPAŚAY Szympansa Joe. 
wrażliwość, bóle w kończynach, na | lekarzy 5 86 alisfow R = A 

ogólną lub ERC fizycz. oo y Spet JAUSI 17 | Dyrekcja AE: Alfred Straueh. uns Tel. 13-85, 

ną lu j inną z (2-gie podwórze e 
iączsk bez li! Ku „ij Zachodnia a, Ed 34267 ą SALA FILAR. MONJI. lą Potrzebni 


musi zażądać przesłania mo” nrzyjmuja lekarze i W czwartek, dnia 15 stycznia 1925 r., o g. 8.30 wiecz. 


jej książn:, która mu pocie” ? Eea a 3 , 
M e a Dr. ARTYPIKIEWICZ | 12t KONCERT 12» p | chłopcy i dziewczęta 
pazyska: Spokój duchowy,  przeko- Dr. CZ APLICKI. ERZE z cyklu „Mistrzowskich Koncertów' 

w k bliską ma d d i k Aini | do roznoszenia gazet. 
ze 4 p Życia roge aS Dr. DUTKIEWICZ Program wypełni: X: J g 


Ni i$ Dr. GARLINSKI P| SZ =- Ska Zgłaszać się: Piotrkowska 106 
Jdiżoko cad zdac P Pasfawaki Dr. UAREWICZ ze Siynny [z || „Głos Polski”. 
Berlin, S, O. Michaelkirchplatz 13, Dr. KARNICKI s * ZA 
Abt. 202, Dr. ŁUGOWSKI 


Do sprzedania 


z powodu wyjazdu sklep materja- 
łów piśmiennych i księgarnia na 
ulicy Piotrkowskiej — może być 


Dr. MANTEUFFEL 


f i A Dr. MARX 97— 
Przyjmuję zlecenia | Be micharsa 77 
Dr. MIŁODROWSKI 
na robotę simyrneńską: poduszki i Dr. NOWICKI 


dywaniki. Sprzedaję dodatki. Ku- D ' Et S z mieszkaniem, egzystujący 16 lat, 
pujących uczę bezpłatnie. Nowotar- Dr ŚCISKI gni W. programie: "PIJ dobrze prosperujący. Oferty do 
gowa 5 m. 10, g, 11—4  125-1 Dr. SKUSIEWICZ 2094 DVORAK — BORODIN — MOZART. 5788 |adm. „Głosu* pod „Interes*. 49-2 

Dr. STARZYNSKI | J Bilety do nabycia w kasie Filharmonji codziennie od g. JAR FEAA 

Dr. STAWOWCZYK ' . 1050 do 1.50 i od g. 5.50 do pipt wiecz, 120 RY 

Dr. ZAŁĘSKI (Analizy) RETE REA ST: : 

Dr. ZIEGLER NIEMKA, | ZIEMI 


' | znająca dobrze ję- 
zyk polski, poszu- 
kuje posady do 
dzieci na przychod 
a lub na stałe, 


r. e 
ZAER Apua WOGl roboczy apea 


aer P. 155" do adm. 


Jak! i iy do AAG „Continental” ep „S, P. 153° do adm | 
[i y = mocna i daje dużo kopji ===== Buch alier I. BRAUN 


Dr. OLSZEWSKI. 


Cena za poradę zł. 3. 


ornej 11'/2 mor- 
gi do wydzier- 
żawienia w Ło- 


Pyjamy 


eleganckie, praktyczne—gotowe i na © : r 
obstalunek najtaniej w pracowni A eny 2 
„Głosu Polsk,“ 
pod 11!/a morg: 


=] 


W. Adamskiej 


Wólczańska 63, parter, m. 5, 112-1 


je posady. Oferty: 
4 i Cmentarna 06. 11. 
185—2 


Przyjm.: 8—10 
1—2 1 4—3. 


EET ON NSE D EO 


. . y 
um Repre- . 

l 0 Z y W 0 t I | e r H N tą Łódź Dj Y zontacjá Edward TelatycKi rutynowamy S5bóctalista chorób 

E i 1 iotrkowgie 130 W zodwdru warszawa Łódź z wieloletnią prak- | skórnych i wee 
zabezpieczy sobieegzystencję każda 24 Sedzwkowinsje SRELE tyka, władający jẹ- skórnych i we 
niewiasta, która nauczy się Kreja,/| Przyjmuje do wykonania wszelkie * HL 1285-99. * sl. JO-6B. zykami polskim, ZA 
szycia, bieliźniarstwa przy do-|| roboty w zakres zduństwa wcho- 2 niemieckim, an- Telefon Ne 40 —26, 
stępnych warunkach Al. Koś- dzące. — Przenośne piece gieiskim poszuku- ©, ad 


ciuszki 22, front, le pi etro, | i kuchniena składzie. 70-8 
ni, 86. 93—2; 


6. L — GŁOS POLSKI — 1925 r, Ńr. 6 


„AE wiki EA E A BOB AAA E E I ETOR AES SETAS E O OBECNEJ: 5 
| Biuro Handlowo-=Techniczne i Budowlane 


J.Pacer, M Przemyski 9 SienkKiewicziŚ 


, dawniej 
Biuro Handlowo-Budowlane J. Pacer, M, Przemyski i S-ka 


niniejszym podaje do wiadomości Szanownej Klijenteli oraz osób i firm zainteresowanych, że z dniem I stycznia 1925 r. zostało przeniesione do nowego 
obszernego lokalu 


przy ul. Piotrkowskiej 213, ten 2-11, 


gdzie również posiada własne składy, 
Poleca z reprezentowanych przez siebie fabryk po cenach konkurencyjnych i na dogodnych warunkach: 


A i „ Kotly, maszyny, turbiny parowe motory spalinowe, całkowite urządzenia gazowni i „ cegła, dachówka, dreny, cement, wapno, żelazo, gwoździe 
Dial terhnittny:. etextrowni, fabryk ASTRA Guktowóń gorzelni, cosie Tatal, i onych. Dział budowlany: drut, blacha, papa dachowa, AlE kafle i inne. 


i ilmy, osobowe i ciężarowe dla każd i „ Techniczna guma, materjały gumowe, węże do wody, pary i spi- Myj 4 ki , Millotyp'y, maszyny d 
Duiał automobilOWy: zastosow anie marki Spa i Beriet DAE DOMOWY: Fine gumy powozowe, masywy, opony 1 wętki samochodowe. Ilia} NIIĄdZEÓ KIUTOWYKK pisania + Addiatory. 


Na żądanie oferty i AZ INSTALACJA SIŁY i SWIATŁA. Na żądanie oferty i kosztorysy. 


p Fi mr 


pora Anna 

zgubiła dowód 
osobisty, wydany 
w Brzezinach. — 
Zwrócić za wyna» 
drodzeniem. 65 l-z 


Licytacie przymusowe. 


Wydział Podatkowy Magistrat m. Łodzi niniejszym podaje do [4 Po 10 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących pracy 


wiadomości, że w dniu 7 stycznia 1925 roku o godz. 9 rano odbędą | (48 E ; raidos Stanisław 
się licytacje przymusowe ruchomości niżej podanych osób za niewpła- | %8 niżej ceny kosztu sprze- <> N ANE 03. R. zgubił do- 
cone podatki: ty dajemy teraz pozostałe EEE)" i kn A dek 
Moszkowicz, Aleksandrowska 15, 2 krzesła. Landau, Gdańska | ubiory zimowe * rtyst A bę 
> È ć A Í > z w 
a 25 PA K kinet esa M 2 szafki. Piotrkowski, 8, Manka Í wychow. pr 3 co wnis Bris phoe Ahti Pisa 
Ogrodowa 3, kredens. Bornsztajn, Cegielniana 59, kredens, otomana | $ e tsklego lek. | Wszelkich robótek | ków 97—1-2 
i lustro, Frenkel, Pieprzowa 4, szafa. Winer C., Młynarska 4, walizka, | i Spódniczki 10.50 8.5 O SSI aeaa kaiia lay: alter Henryk 
stołek, krzesło. Wajscerg, Franciszkańskiej 52, szafa. Rajsteld, Za-| 48 z cji udzielam w do- | biały i kol zgubił dowód 
chodnia 57, lustro, otomana i biurko. Zw. Zaw Przem. Gastr. Hotel. | 3 Garniturki chłop. 5—22,— aO jr haft, filet, szydel- eż yanay 
Zachodnia 45, 40 butelek wina. Zelmanowicz, Zakątna 30, szafa i le-||B] poletka chł 25—99 — Płojtkowska NSi | Kowe roboty, ażur- jea Erze mer s 
żanka. Filipiak, Wróbla 28, rama do wieszania naczyń kuchennych |W% 7 2letka cmiop. A e m: 17. 118-5-n | Ki PONA SER Bey Ski skradzio- 
* Zdradke W., Jesionowa 11, 2 krzesła. Lubińska R. Skwerowa 6, lustro. || TA a e To 


gaine dla pañ! ny bardzo niskie | 10 5 b. m wieczo- 


t M i j. {rem portfel z do- 
Pracownia haftu na Si | p kumentami osobi- 


front. 103-35-pp | Stymi na nazwisko 


Bartuszka J. Białej—Zubardź 4, 2 konsole. Edwarda Hugo, Brajera 22, ke Jesionki męskie 65.—48.— 
kredens. Dankiewicz, Brzezińska 68, tremo. Fajbusiewicz, Lutomierska | 8% 
34, kredens. Fajn, Aleksandryjska 26, urządzenie biura. Fajn, Alek- | $ę 


ręcznego, nagro- 
dzona dyplomem, 


z” O : c Aleksandra Rosen- 
sandryjska 26, maszyna do pisania. Farber, Wschodnia 23, zegar. |$ $ h | R $ Ak przyjmuje suknie | piegła maszynistka | berga, studenta U- 
Frydensztab, Brzezińska 82, tremo, otomana, szafa, maszyna do szy-| Rób mec 0 $ ozner D. H ra nA D inaigea iy niwersytetu Jagiel- 
cia. Jóźwiak, Tepera 9, szafa. Zylberszatajn, Szkolna 30, „lustro i | BĘ Łódź, Piotrkowska 100 i filja 160. tystyczne. Ceny | na parę godzin Ba 4 GRE 
kanapa. Wiśniewscy, Wschodnia 60, kanapa. lbsz, Waryńskiego 17,|4 bardzo niskie. — | dziennie, Oferty: Bchie ia wyna- 


i | Przyjmuie uczeni: Maszynistka” 
ce, Cegielniana 19, | ” 96—1-pp s A Sie. 
m. 1. 86 - I-n |pteligentua osoba | fanja Rosenber - 


Ka - (izraelitka) z do- | żanka, ul. Rzdowe 
; HD m | sprzeda brej rodziny, go-|Ska 59. 121-|-z 
I ZĘ R. t enon Wozniakow 
Kupuję meble PRD o- ski zgubił maž 
AM. dywany, futra | SPOdyni - towarzy | trykułę, wydaną ze 
garderobę, maszy* Szki. Referencje |szkoły gim. im.” 
ny do szycia oraz pierwszorzędne, — | Piłsudskiego w Ło: 7 
||samowary, Płacę | Swiadectwa__dlu- | dzi, 87—7 zł 


Ga tnie, Oferty 
najle iej, Łaźnik gole X à RR Z 

Si |6-90 Sleroifa 28, do „Głosu 340. 1 
„Izraelitka 50%, Dr 

= 


miesz. 15, parter 
30 S5-12:k E z Ra 
GRZE palto, Tub Pa Polini || Garliński 
atonik prasowanie w do- | Wa. 

AT EIAN kupię mach prywatnych. s 
Oferty z ceną pod Nawrot 50, m. 20 powrócił. 


stół, Burzyński, Ciemna 106, szafa. Abramczyk K., Gnieźnieńska | 4 
14, lustro. Markiewicz, Gnieźnieńska 24, komoda. Han, Młynarska 3, | ga] 
kredens i otomana. Sierant, Nowaka 15, zegar. Sliwka M. Zachodnia | $ 
41, pudełka papierowe, Sobolewski, Borysza 12, zegar. Szmytke || 
J., Brzezińska 112, kredens. Torowski J. Lipowa 3, serweta. Wagow- |y$ 
ski -I. Południowa 90, 4 krzesła. Tietz, brajera 11, szafa i bieliź-|/2 
niarka, kredens, tremo, otomana, dywan, 2 fotele, 2 kołdry, kasa, ma- | 584 
szyna do pisania Hanower, Konstantynowska 24, stolik. Chęciński, | 24 
Brzezińska 5, otomana, Krakowski, Aleksandrowska 28, stolik i 3| 
krzesła. Cymmerman, Gdańska 9, lustro. By. 


dnia 8 stycznia 1925 roku o godz. 9-ej rano: 


Adamski, Zamenhofa 1, zegar. Bilander, AL. I-go Maja 36, | £$ 
obrus, Blachowski, Częstochowska 14, zegar. Demski, Przędzalniana | ęgę 
11, stolik i krzesło+ Dobrowolski, Nawrot 50, lustro. Gue, Gołębia 4,; 
zegar i lustro. Heine J. Przędzalniana 831960, deski, Suwalska, Wy-{ 
soka 187946, stoliki Kumorowski, Wilcza 121965, harmonja. Szenborn, 


Nawrot 23, swetr. Szrajer, Gdańska 77, szafa. Szulc, Wysoka 27, sza- | GR 8 „Gotówka* do N paa irea 95—1 
fa. Tokarski, Lipowa 58, szafa. Turkiewicz, Częstochowska 7, szafa. | Ę „Głosu* __124:1-k TEE 


ortepian (zagra- + 
niczny) tanio za JĄ szyje po do- 


Dr. 
h prywatnych. Í 
gotówkę do sprze- | ać Wt ki 
dania. Oferty do A t auno ws i 
7 z ERP Choroby skórne | 


Tyliński, 76q8 lustro. Wadzyński, Emilji 46, maszyna do szycia. Wal-; 


o 
czak, Przędzalniana 39, lustro, Witke Robert, Przędzalniana 91, zegar. | 
Wodziński, Emilji 46, maszyna do szycia. Wołosz, Rokicińska 97, ko-| 
moda. Wyrzykowski, N.-Cegielniana 48, 4 stoliki. zieliński, Kijow. | 


ska 2, maszyna do szycia. Zatorska, Wysoka 33, zegar. Bedna: $ 2 F ? 
rek, Rokicińska 42, zegar. Działowski, Piotrkowska 269, szafa. Kapłań- lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 


ski, Piotrkowska 175, zegar. Zylberszpic, Piotrkowska 265, zegar, 2 fo-| © s . 3 
tele, kredens i pomocnik, pianino. Zylberszpic, Piotrkowska 265, sza- | w ul, Piotrkowska 62. Tel. dl 50 
fa, biurko, fotel, kanapa, 3 fotele, stół, 3 krzesła, dywan. aj |: udziela porad we wszystkich specjalnościach. 


Otwarta od 9 rano do8 wiecz. Przyjmuje 
— zamówienie na wizyty w mieście. — 


Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna, e, 
100—1k | Kiewicza 07 zelem| Piotrkowska 13. 


Cena porady w dzień zł. 3 | ZE 
anarki krajowe 


OOODODODJOOOOOODOOOOODOOODODOOOOOODOŚĘ | ; i zagraniczne | ||sży frontowy po- 


A SOSED kój, elegancko Dr. med. 

ria A 12, m. 15. | umeblowany w cen A > 

A A E O S Silk | tram miasta dla F.Skusiewicz 
wóch panów z ca- 

PS |qejlepsze maszyny | Yziernem lubi ul. Andrzeja T 


A 4 amy 3 hie a częściowem utrzy- | Choroby skórne i 
BCZENIE ŻĘ 0W usfuej raty. Rosen, Piotr- moen ASZ weneryczne, 
i a „Głosu Po = : 
kowska 88. ii-2-k pod „Z 25* 90-l-m poat PrZEM a 
: dom forzedam na raty | co oddania pokój |do 7 i pół. Panie 
ul, Piotrkowska No 86 Petersilge ARES ir ['umebi: (dla zrae |od 5 do © wiecz. 
N 1. Królikowski, | |): , . Lessmann, 


Porada bezpłatnie. Wyjecie Zena 2 ziote, = | "Femjpok ój 


przedam okazyj= a 
( nie garnitur me- jatarie pokoj na| „anie umebiowa- 


„Głosu Polskiego* 
„M. K 1010* 85-1-k wenerycziie, 


gos= sprzedaż | Lokale, mieszkania | Gdańska Druga)42, 
| maszyn do szy» Przyjmuje codzien- 
cia. Ceny fabrycz- j”: pokoje, kuch: | nie od 12—2 popol 
ne. Perła i Pomor- nia, słoneczne i od 5—8 w 
ski. Piotrkowska | z meblami, komu- e 
N: 69, w Ar. paca z wszy- 
rzu. — stkimi tramwaja- 
jrtroligatorskie i mi z powodu wy- M. Bolesław HY 
narzędzia sprze- | jazdu zaraz do od- | Choroby uszu, nosa 
dam. Gubernator. | dania. Wiadomość gardła i chirurg. 
ska Ne 30, m. 17. | W „Odniwie* Sien- 


Tylko 10 dni 


122—2 
ODODODODOODODCODOCOOODOOOOCOOO 


SALA FILH 


dnia 12 stycznia 1925 roku 


Poniedziałek, o godzinie 8.30 wieczorem 


Słynni artyści teatru Stanisławskiego 
w Moskwie 


OLGA GZOWSKAJA 


i żywy bohater głośnego filmu „Hrabina Paryża" 
WŁODZIMIERZ . 


„Głosu* pod„S.W* | oraz metryka ślub-|g.gią Kożmińszy 
109-1-pp | ną. 104-1--] | Grówna 5i. 


Chem. farm. lab. Ap. Kowałski*', Warszawa, 
EEEE ELELO ERL ZIEM EELEE ECA 


Przyjmuję od godz. 9-ej do 8-ej wiecz. bli, 2 samowary | |, Własność, w|ny z elektrycznem 
b oraz lodowni po- | Chojnach. Oferty | Swietleniem z od- 
ez przerwy. 74—1 kojową. _ Wiado- | do „Głosu* Pol-| ziel isci 
mość: ul. Nawrot | Skiego* pod „500% | ze nen wejsc em 
4 10; —i-m dla dwuch osób, 
X 107, 89—5-k ś lub małżeństwa 2 
ÓY MAZ a utrzymamem, lub 
osobiście | Lagubione dokum, [bez Tamże’ obia- 
wystąpią w sali Filharmonji. Sn -inaipa ER A Posady | prate. oss Wojciech x Miama peAa 
i p B y h 5 185, m. 2 
W programie między innemi „Zycie człowieka" 5 M R Niezawodny środek przeciwko m| Poszukiwane zgubił dowód |2—4 pp. 117 2 
Andrejewa, oraz cały szereg innych utworów. K Chrypce, duszności, kaszlu Š poom pracow aA d À | um 
, J . ik Do Eks w Łodzi R8—1-z i 
; GRANULKIRUSSYANA śloczzce z. | pereina GRĘ wa 
: i a r 7 : > pedycyjno-1iran- Witczak Jan zgu-| ee O., y 
= mi Dł az" jie PW, SODA SP g: $ 3 ~- sportowego poszu- W bil kartę demo- Eei i kuchenk’ 
k F g. ŚĆ cz 150— R (Sulphuris aurat benzornati) W |kuje posady, Zgło- | bilizacyjną, ksią-| $p kario wns 
TR: NE EE zez - $: 5uip . - szenia da Adm żeczkę wojskowął % S- szamotowe 
zí at 
M K 


a NASZA SO E a ZE CZE KP RZECZE. a a a aa a E a S a a aura = d 
Redaktor i wydawca Marceli Sachs. W drukarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 86, Redakter odpowiedzialny Władysiaw sfaźaisdi. 


